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ORGAN PATRJOTYCZNY POLSKI

Wychodzi w Paryżu pierwszego i piętnastego każdego miesiąca

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R  O K : 6  fr .
ZA SZEŚĆ M IES1ECY : 3  fr .  5 0  c .  

za qran ica m i F rancji dolicza się porto  
to  je s t 1 fr . 2 0  c. n a  rok .

W  k o p e rta c h  zam k n ię ty ch  fr . 12.

W  A m eryce  : i  d o l a r  6 3  c .
z k o sz tam i p rzesy łk i przez P o s t-O ffic e - 

O rder.

O S T Y  X  K O H M 3 G S ) P O n i X I ) G r W C J r ) G

pow inny  być  a d re so w an e  do w ydaw cy

A .  R E I F F ,  I m p r i m e u r
9, place du Collage de France. 9 

PABIS
A nonsa : w ie r sz  50 cent.

Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę c  w i e r s z y ,  s t o s o w T i i e  d o  u m o w y .

W s z e l k i e  a n o n sa  d la  P o la k ó w  
s z u k a j ą c y c h  z a t r u d n i e n i a ,  j a k o  
te ż  d la  d a j ą c y c h  t a k o w e , o g ła ­
s z a n e  b ę d ą  b e z p ła tn ie .

M anusk ryp ta  n ie z w ra ca ją  się.
Odpowiedzi będą udzie la n e  za dołączę- 

niem  m arki pocztowej.

DONIESIENIE
Od piętnastego Kwietnia 

b. i*. Administracja i Orukar- 
niu « k u r j e r a  Po lsk iego  
w Paryżu », » powodu po­
większenia, pr**?niesioną «o- 
s t a a i c  11 a O n e  du JF.owr, 3, 
przy rogu ISoulevard Saint* 
Germain.

Listy i Korespondencje 
prosimy nadsyłać pod wyżej 
wymienionym adresem.

m HISTORJI WYBORU
Ks. DIN DERA N A. ARCYBISKUPA

Skoro tylko rozeszła się wiadomość, 
że papież Leon XIII, za obiecaną zmianę 
praw  majowych uciskających kościół, 
zgodził się na proponowanego mu przez 
B ism arka kandydata-Niemca ks. Dindera 
na arcybiskupa G nieźnieńsko-Poznań­
skiego, zaraz szlachetniejsi Polacy, gor­
liw i obrońcy narodowości polskiej i w ol­
ności sum ienia, w ystosow ali adress do 
papieża, prosząc go, ażeby nie osadzał 
na stolicy Ś. W ojciecha Niemca.

Adres napisany jest z w ielką godno­
ścią, lecz z należytem  poszanowaniem  
dla Ojca Ś. w w yrazach do głębi duszę 
poruszających. W ażny to dokum ent, któ­
ry  hislorja z chlubą wspom inać będzie.

Przeciwko tem u adresowi kazał k a r­
dynał Ledóchowski w ystąpić K u r  jerow i  
P oznańsk iem u  bardzo energicznie, skut­
kiem bowiem namów byłego arcybisku­
pa kolońskiego ks. M elchersa stał się 
gorliw ym  rzecznikiem  ks. Dindera, w y­

chodząc z tej błędnej zasady, że polskość 
należy poświęcić dla wielkości kościoła.

Za K ur je re m  P oznańsk im  poszły jak  
stado owiec inne pisma, m ianowicie 
D zienn ik  Poznański,  Gazeta. T oruń­
ska, Czas, Gazeta N arodow a i D zienn ik  

> Polski  i nieznając treści adresu, poczęły 
pisać, ażeby go nie posyłać, bo to w ar- 
cholslwo, bo O jcuŚ . utrudni się przezeń 
stanow isko, bo naród nikogo nic upowa­
żnił i tem u podobne niedorzeczności.

Patrjoći jednak nkt d.itf srę obałamucie 
krótkowidzącym  redaktorom  i wysłali 
adres do Rzym u tak z Poznańskiego jak  
z Galicji z licznymi podpisami, bez w zglę­
du na to, czy glos ich będzie lub nie bę­
dzie wysłuchany.

W ykonali więc obowiązek narodowy 
i za to chwała im się należy.

Odpowiedzialność za to, co nastąpi, nie 
na nich spadnie, lecz na tych, co ulękli 
się B ism arka, obałnmucili papieża i na­
rodowi naw et praw a proszenia odmówili.

Papież Leon X III polecił kardynałowi 
Ledóchowskiemu wybadać jak  Polacy są 
usposobieni względem kandydatury ks. 
Dindera.

Ks. Ledóchowski zas zapewnił go naj • 
bardziej stanowczo, « że jego daw ne 
owieczki z radością przyjm ą ten wybór 
Jednocześnie prawie napisał do kapituły 
poznańskiej, że wybór ks. D indera juz 
stanowczo zdecydowany.

Papież polegając na  zapewnieniu ks. 
Ledóchowskiego w rzeczy sam ej, zdecy­
dował się podpisać (3 Marca) nominację 
ks. Dindera, którą kardynał jako sekre­
tarz brew ów wysłał czemprędzej do Kro-

16 Dawniej kapituły wybierały biskupów. 
Obecnie z wielką, jak  to widzimy, szko­
dą kościoła dawny ten liberalny zwyczaj 
i praw o kościelne poszło w  niepamięć.

Kapituła poznańska naw et o zdanie, 
co do kandydatury ks. D indera, nie była 
zapytyw aną.

Będzie to więc arcybiskup narzucony.
Papież m iał go prekonizować na kon- 

systorzu 15 Marca. Konsystorz ten odro­
czył jednak  dla niewiadom ych powodów.

K u r  jer Poznański  pisze, że konse­
kracja ks. Dindera m a nastąpić we From  ­
borku (Frauenburgu) 4 Kwietnia. Musi 
więc mieć pewność co do wcześniejszej 
daty zebrania konsystorza w  Rzymie dla 
prekonizow ania ks. Dindera.

Sm utny to w ypadek!
W  całej Polsce obudził w ielkie nieza­

dowolenie i zachwiał ufnością do papieża 
już  poprzednio bardzo osłabioną za ­
chwianiem  się milczącem Leona X III 
w  sprawie Unitów chełm skich!

Być może, że ks. Dinder okaże się god­
nym  swojego stanowiska i nie da się użyć 
do haniebnej czynności niemczenia P o la ­
ków  przez kościół.

W szakże dopóki czyny za nim m e 
przem ów ią, nie możemy zataić obawy i 
niezaufania, które w nas budzi sposob, 
w  jak i dochodzi do stanow iska arcybi­
skupa gnieźnieńsko-poznańskiego.

Ledóchowski był także kandydatem  
Bism arka, podobnie jak  ks. Dinder.

Być więc może, że i ks. Dinder nie 
okaże się jak  się nie okazał ks. Ledó­
chowski powolnem  narzędziem  do za­
m ienienia kościołów wielkopolskich na 
zakłady w ynaradaw iania.

W szakże niebezpieczeństwo jest w iel­
kie.

Polacy czuwajcie!
Nie słuchajcie tych, co wam  radzą 

bierność i gnuśną uległość, lecz szukaj­
cie sposobów obro n y !

A D R E S W IELK O PO LSK IEG O  L ID U
D O  P A P I E Ż A  L E O N A  X I I I

O jc z e  Ś w i ę t y !
Mv, niżej podpisani Katolicy, Polacy Ar- 

hidyecezji Gnieznieńsko-Poznańskiej, za-
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n o s im y  do s tó p  t ro n u  T w o je g o  A p o s to lsk ie ­
go  n a jp o k o rn ie j s z ą  a za razem  n a ju s i ln ie j sz ą  
p ro ś b ę ,  a b y ś  n iedozw oli i  zas ią ść  na S tol icy  
P r y m a s ó w  naszych  k s ięd zu  obcej n a ro d o ­
w ośc i .

O jcze  Ś w ię ty  ! nie  racz  n iszczyć  w  n as  tej 
s y n o w sk ie j  u fności,  j a k ą  nie tylko w  m iło ­
s ie rd z iu  B ożem  ale  i w  ła sk aw o śc i  T w o je j  
d la  n a sz eg o  ty lu  n ieszczęśc iam i d o ś w ia d ­
czan eg o  n a ro d u  p o k ład a m y .  N a ro d o w o ś ć  i 
W i a r a  z ro s ły  s ię  w  sum ien iu  P o la k ó w  w j e ­
d en  n ie rozdz ie lny  zakon.'  R o z d z ie rać  tych  
d w ó c h  p o jęć  bez obrazy  i bez szkody  dla 
o b o jg a  nie m ożna .

Od w ieku  ju ż  p rzesz ło  znosi N a ró d  P o lsk i  
n a j ró żn ie jsze  i n a jd o tk l iw s z e  k lęsk i s p o ­
ł e c z n e ;  je d y n ie  tą m ocą  j a k ą  cze rp ie  z j e ­
dnośc i  ję z y k a  i w ia ry ,  znosi w  uczuciu  n ie­
p rz e rw a n e j  łączn ośc i  sw o je j  z O poką P io -  
t ro w ą ,  znosi zachęcony  do « w ytrw a łośc i, 
cierp liw ości i m ęztw a  » tak przez p o p rz e d n i­
k ó w  T w o ich  j a k o  i przez Ciebie O jcze 
Ś w i ę t y !

Atoli p rzy b y c ie  do nas  A rcy p a s te rza  n ie ­
m ieck ie j  n a ro d o w o śc i ,  m us ia łoby  n ape łn ić  
n a s  n a jw y ż sz ą  o b a w ą  o u tra tę  obo jga  tych 
dóbr,  tak N a ro d o w o śc i  ja k o  i W ia ry .

Jeże l i  Tobie ,  O jcze  Ś w ię ty ,  n iepodobno  
było  o p rzeć  s ię  n ac isk ow i po li tycznych  
w p ły w ó w ,  tak, że zd ecy d o w a łe ś  się o s t a ­
teczn ie  n a m y ś l  p rz y s ła n ia  nam  A rcy b isk u p a  
n iem ca ,  to o ileż bardz ie j  w p ły w o w i r z ą d u  
p o d leg ać  będzie  m u s ia ł  p a dd any  tegoż rząd u  
A rc y b is k u p ?

Czyliż nie należy s ię  s łuszn ie  obaw iać ,  że 
pod n ac isk iem  takich  s a m y ch  politycznych 
w z g lę d ó w  zas iędą  zw o ln a  sam i n iem ieccy  
kap łan i ,  w  kap itu łach ,  w  k on sy s to rza ch ,  po 
d ekan a tac h  u w  ko ńcu  i p ro b o s tw a c h  ? A 
jeże li  ci kap łan i  n iem ieccy  będą  go r l iw ym i 
pa tr jo lam i n iem ieckim i, czy też rue zechcą  
p a tr jo ty z in u  sw e g o  i w  ow ieczk i sw o je  z a ­
sz czep iać ?  S tać  by się tedy i u nas  m og ło  to 
sam o, co s ię  j u ż  stało  w dyecez jach  s ą s ie ­
dn ich  W a rm iń s k ie j ,  C he łm ińsk ie j ,  i W r o ­
c ław sk ie j ,  że d u ch o w n i  pas te rze  stali s ię 
jaw n y m i g e rm a n iz a lo ra in i  ludu polsk iego  
za po m ocą  re l ig j i  i że  n a w e t  publicznie w  g a ­
ze ta ch  i s e jm a ch  p ru s k ic h  z tego p o s ła n ­
n ic tw a  się szczycą .

Co g o r s i a ,  za w y p a rc ie m  języ k a  p o ls k ie ­
g o  nas tąp ić  by m u s ia ło  i poszko do w an ie  
W i a r y  św ię te j  ka to l ick ie j .  Ju ż  dziś p rzy  
p o lsk ich  k ap ła n a c h ,  p rzy  polskiej ludności ,  
w  n ie k tó ry c h  szk o łach  tak sy m u ltan n y ch  
j a k  i  ka to l ick ich ,  w y c h o w u ją  młodzież k a ­
to l ick ą  nauczycie le  w y zn an ia  p ro te s ta n c k ie ­
g o .  J u ż  d z iś  przy w y d a len iu  40 ,000  P o la ­
k ó w ,  pow ied z ia no  w se jm ie  p ru sk im ,  że 
s ta ło  s ię  to g łó w n ie  dla  tego, ż e b y  w s z k o ­
łach  pozbyć  s ię  w y d a tk ó w  na n a u k ę  re l ig j i  
ka to l ick ie j ,  cóż będzie  w tedy ,  g d y  zginie  
n a jg łó w n ie js z a  obecnie  różn ica  d w ó c h  w y ­
znań  t. j .  j ę z y k  m ac ie rzy ń sk i  po lsk i?  T e  
w sz y s tk ie  n a s tę p s tw a  d ługo le ln ie in  pouczeni 
d o św iad czen iem  p rzew id u jąc ,  m y niżej p o d ­
p isan i P o lac y  K ato licy  b ła g a m y  Cię, O jcze 
Ś w ię ty ,  ż e b y ś  w  A rch id y ece z jach  naszych  
p ozo s taw ić  racz y ł  s tan  d o ty ch cz aso w y ,  aż 
do chw ili ,  w  które j  O p a trzn o ść  dozw oli  Ci 
szczęś l iw ie  nas z n o w u  tak im  A rc y p a s te rz  m 
obdarzyć ,  k tó ry  by by ł z k rw i  i kości n a ­
szych ,  gdyż tylko taki z rozum ieć  może po 
trz eb y  nasze  tak  re l ig i jn e  j a k  i sp o le czn o -  
n a ro d o w e .

(A d res  ten w y s ła n y  do R z y m u  w M arcu, 
p o k ry ty  byl b a rdzo  licznymi podp isam i w ł o ­
ścian  i rzem ieś ln ików ).

ZA GO
DO W S ZY S TK ICH  DZIENNIKÓW POLSKICH 

I ZAGRANICZNYCH 
(Z prośbą o powtórzenie tej odezwy)

Mówić o s tra szn ych  o b a je c z n y c h  n iem al 
p rz e ś la d o w a n ia c h  naszego  n a ro d u  tn  n iep o ­
do bn a  i n ie  trzeba. N iepodobna ,  — bo nie 
tylko czasopism o, ale tom y całe nie o b ję ły b y  
szczeg ó łów  n ies łychanego  w  d z ie ja c h  p a ­
s tw ien ia  s ię  nad P o la k a m i ;  o p isy  m o g łyb y  
u tw o rz y ć  o g ro m n ą  b ib l jo tekę .  Nie t r z e b a ,—  
bo szczegó ły  znane są w sz y s tk im  ro d ak o m  
n aszy m . W s z a k  fdozof n iem ieck i a za nim 
n a jw y ż s i  rep rezen tanc i  « n a ro d u  fi lozofów » 
po w iedz ie li ,  że nas n a jp rzó d ,  a  po tem  
w sz y s tk ic h  Słow ian  trzeb a  : ausro lten  ! 
W s z a k  K ą tk ó w  dziś rządzący  R o ss ją  w raz  
ze s w y m i ro d ak am i c iąg le  m ó w i : « P ó ty  
R o ss ja n ie  będzie szczęśliwą, p ó k i będzie je d e n  
P olak  na k u li  ziem skiej ». A tak  z ac iek ła  j e s t  
zaw z ię to ść  p rzeciw ko nam , że m a ją  za zle 
A u s tr j j ,  g ro żą  j e j  n aw e t  w o ju ą ,  dla  tego 
ty lko, iż n a s  po ludzku t r a k tu je  i dozw ala  
nam  p i ln o w ać  się, ab yśm y  mieli zapew n ion e  
p ra w a  na ró w n i  z innym i tego P a ń s t w a  
w sp ó ło b y w a te lam i .

W id z ą c  j a k  nas  dw a rząd y  z abo rcze ,  ł ą ­
cznie ze sw y m i narodam i,  w yn iszcz y ć  chcą  
ze szczę tem , m am y p raw o  z aw o ła ć  : Z a  c o ?  
Nie by liśm y  przecież n ig d y  n a ro d em  z a b o r ­
czym ! B ron il iśm y  tylko odw ieczne j  w ła s n o ­
ści naszej ; a n ieraz s ta l iśm y  na s traży  e u ro -  
pej s kie  go  sp o łeczeńs tw a .

Mamy p raw o  zadać  to py tan ie ,  nie tym , 
k tó rzy  n a ró d  nasz skaza l i  j a w n ie  na zag ła d ę  
i w y ro k  sw ój w y k o n y w u ją  szy bk o ,  z o k r u ­
c ie ń s tw e m  b ezp rzy k ład nem , bo ci nam  o d ­
p o w iedzą  szyd g rs tw em  lub  bezczelnym  w y ­
biegiem ; lecz m arny  | irffvVo i'powiiffiisTriy to 
py tan ie  zadać ludom  E u ro p y  : Z a  c o  ?

A któż lepiej do tego py tan ia  p o ś r e d n i ­
czyć  może, je ś l i  nie Le dz ienn ik i,  k tó rym  
ośw ieco n y  ęząd pozw ala  s t a w a ć  w obronie  
po k rzy w d zo n y ch ?  Któż bardz ie j  do lej o b r o ­
ny p oczuw a się ob o w iąz an y m , je ś l i  nie  g r o ­
no obyw ate li ,  k tó rym  p rzec ież  n a ra d z ać  się ,  
p isać , działać w olno !

le, w łaśnie  ze s t ro n y  d z ie n n ik a r s tw a  
g ro b o w e  milczenie! T a k  ! g ro b o w e  m ilcze­
n i e ;  bo już  też n i e m o ż n a  s k a rg ,  ję k ó w ,  
op ow iad ań ,  op isów , p ro te s tó w ,  a r ty k u łó w  
b ra ć  za glosy w o ła ją c e  o pom oc

G dy  dom się pali, nie  dość  j e s t  k rzyczeć , 
s tw ie rd z a ć  fakt i d a w a ć  w iedz ieć ,  że w szczął 
s ię  pożar .  T rzeba śp ie szy ć  z ra tu n k ie m !  A 
u nas  wszystko idzie po d a w n e m u  : piszą 
s ię  k o respondenc je ,  a r ty k u l ik i ;  og łu sza ją  
s ię  rozm aite  w ia d o m o s tk i ; z a k ła d a ją  się 
różne  tow arzys tw a  ; b u d u ją  s ię  k la sz to ry  ; 
p o d a ją  się od n iechcenia  rozm aite  p ro jek ty  
o b ro ny  nerodowej ; sy p ią  s ię  ogóln ik i,  k o ­
m u n a ły  o w y trw a ło śc i ,  o p rzek o n a n iu  j ę z y ­
ka, narodowości, re l ig j i ,  g d y  w ła śn ie  ję z y k  
nasz ,  narodow ość n a szą  i r e l ig ję  c o d z ie n ­
n ie  n iszczą;  krążą n a w e t  b lu źn ie rcze  zdania  
o « karze bożej » ; z j a w ia ją  s ię  rady  o oszczę ­
dności,  gdy ludzie z g ło d u  g in ą  a nieco m o ­
żn ie jszym  silniejsi osta tn i z a ro bek  w y d z ie ­
r a ją  z r ę k i ; d ru k u ją  s ię  ro z p r a w y  o po trze ­
bie ośw iaty , g d y  n a jp o tęż n ie js i  w ład cy  
w  E uro p ie  w łaśn ie  w sze lk ie  św ia t ło  zgasić  
p r a g n ą ;  uchw ala ją  s ię  o b m y ś lan e  środk i dla 
rozszerzania  p rzem y słu  i h and lu ,  gd y  cały 
sy s tem  europejski dąży  do tego w łaśn ie ,  
aby  nasz przem ysł i hande l zabić  a nas 
zubożyć, rozliczne s t ro u in c lw a  i dzienniki 
kłócą się z sobą, nie  p r z e s ta ją c  m ó w ić  o j e ­
dności i zgo dz ie ;  n a k o n ie c  d u ią  s ię  bale,
koncertu , zabaw y, ł to w szy s tk o  dz ie je  się

tak , i tó w sz y s tk o  o d b y w a  się  z tak im  sp o ­
k o jem , na tu ra ln ie ,  j a k  g d y b y  nie było  n a j ­
m n ie js zeg o  n ieb ez p ieczeń s tw a ,  j a k  g d y b y  
nik t  nie  Wiedział że o g ro m n y ,  k i lk u d z ie s ię -  
c iom il jo no w y  n a ró d  skazan y  na śm ie rć  g ło ­
dow ą, na w yw łaszczen ie , na przesied len ie , na 
zag ładę  ! ! !  1

Mówi się o tern, j a k  się m ó w i o pogod z ie ,  
że ś n ie g  pada  albo m róz  s ię  z w ię k sz y ł !  
J e s tże  to r z e czy w iśc ie  j a k a ś  k a ra  boża, czy 
b rak  woli w sze lk ie j ,  czy j a k i ś  s tan  c h o ro ­
bliwy, s t r a s z n y 9 N a po c iechę  k o n a jąc y m  
śp iew a  się  p ięknie  i  J e szc ze  P o lsk a  nie 
zginęła  », a ty m c zasem  m i l jon y  P o la k ó w  
w y d u sz o n o  i całe poko len ia  g in ą ,  dziś ,  c ią­
gle, codz ienn ie .

S ły c h a ć  tylko g lo sy  : t  Ale cóż r o b i ć ?  co 
ro b ić?  » — J u ż  też nie  « in terpelow ać  », bo 
to znaczy, sk a rż y ć  s ię  na  tych, k tó rzy  są 
sp ra w c a m i p o w sz e c h n e g o  nieszczęśc ia ,przecł 
tymi, k tó rzy  są  n ieszczęśc ia  p o w sz e c h n e g o  
sp ra w c a m i.  Ju ż  też nie «■ pro testow ać  », bo to 
j e s t  tylko dz iec inna  z a b a w k a ,  k tó ra  do n i ­
czego nie p r o w a d z i ! Lecz  nie m aszże  ju ż  
innych ś r o d k ó w ?  czyż n iem a w  E u ro p ie  n i ­
kogo, —  ża d n eg o  narodu , ż ad n e g o  zg ro m a ­
dzenia, żadne j jed n o s tk i, k om u  by m ożna 
było p rz e d s ta w ić  ó w  s t ra szn y  w y ro k  w y k o -  
n y w u ją c y  się nad  nami ? —  P rz y p u ś ć m y ,  że 
niema. W i ę c  inainyż lak c zek ać  z za łożo -  
neini rękam i,  poką l m i l jon ów  brac i naszych  
nie w y pęd zą ,  nie w yw ła sz czą ,  nie  w y g u b ią  ? 
Czyż nie p o w in n iś m y  żądać  p r z y n a jm n ie j ,  
aby  um otyw ow ano  ten w y ro k  na  nas.  aby  
pow iedz iano  : Z a  c o ?  Możemy i na to być  
p rz y g o to w a n i ,  że  nikt z p r z e ś la d o w c ó w  n a ­
szych ,  nie  zna jdz ie  r z e c z y w is ty c h 'p o w o d ó w  
ta k ieg o  p o s tęp o w an ia  z nam i,  albo ta k o w y ch  
nie p rz e d s ta w i  z d o b rą  w ia rą .  W i ę c  cóz ,  
z tąd ? Czy ufam y.na  tem  p o p rz e s ta ć ?  Czyż 
nie m ożem y  o d w o łać  s ię  d q  narodów, do 
o p in ii p ub liczne j, do dzienników  zagran icz­
nych  ? n iech  nas sąd zą ,  n iech  u tw o rzą  ja k i ś  
kom ite t ,  j a k i ś  h \ d  k o m h r o m i s a h s k i .  P r z y ­

p u ś ć m y ,  że  to j e s t  u to p ja ,  że  to s tać  się nie 
m oże. W ię c  cóż ? W i ę c  nic nie rob ić  ?! W ię c  
n i e  m y ś l e ć  n a w e t  o tem , aby  cośko lw iek  
o b m y ś l i ć ? !  Któż nam  broni d zw o n ić  ciąg le  
na g w a ł t?  ! kto zab ran ia  r a to w a ć  s ię?  
kto zabran ia  p ró b o w a ć  ś r o d k ó w  ra tu n k u ,  
chociażby  te w y d a w a ły  s ię  n ie p ra k ty c z n e -  
m i?  Nie zap o m in a jm y ,  że losem n a ro d u  n a ­
szego  obecnie ro z rząd za ją  s ię  m o n a rc h o w ie  
z dw ó ch  s t ron  są s ia d u ją c y  z nam i, — (w ia ­
dom o, że j e d e n  ch o ry  a d ru g i  nie m ięśza  się 
do sp raw  P a ń s t w a ) ;  — nie p r a w o  s i ln ie j ­
szego  naw et w y łą c z n ie ;  lecz kilka, k i lk a ­
naśc ie  je d n o s tek ,  w re sz c ie  p ie rw s z y  lepszy  
r e d ak to r  n iep rzy ja zn eg o  nam  dz iennika  
w  Moskwie, P e te r s b u r g u ,  W i ln ie ,  W a r s z a ­
w ie  lub Berlinie. Bzy taki s tan  j e s t  n o rm a l ­
n y ?  czy to nie  j e s t  anarch ja  doprow adzona  
do najpo tw orn ie jszych  k sz ta łtó w  ? .

P ru s a c y  choć g łu c h y m i są na sk a rg i ,  p o ­
zw a la ją  p rzyn a jm n ie j  w y g a d a ć  się. P od  rzą ­
dem  m o sk iew sk im ,  ję c z y ć  n a w e t  niew olno, 
n iem a przed k im , n iem a  przez kogo  sk a rż y ć  
się, bo nie m am y  r e p r e z e n t a c j i !

Kto, n iedaw n ie j  j a k  d w a d z ie śc ia  la t tem u, 
kto m ó g łb y  p rzew idz ieć ,  że spo łecze ń s tw o  
eu ro p e jsk ie ,  przy  końcu  X IX -go  w ie k u ,  
do jdz ie  do tak iego  b a rb a rz y ń s tw a ,  do ta k ie ­
go, j a k i e  w idz im y , zdziczenia ,  że  o to le ra n c ji 
re lig ijn e j, o zo s taw ien iu  w y b o ru  w y zn an ia  
na wolność sum ienia, n a w e t  m o w y  n iem a 
w w ie lu  k r a j a c h ?

Kio mógł p rzypuśc ić ,  że na la t trzy  p rzed  
stu letn ią  rocznicą  u ro czy s teg o  ogłoszenia  
praw  człowieka, o d m ó w io n e  b ędą  całem u  
narodow i n a tu ra ln e ,  zw ycza jne ,  p ro s te  p r a ­
wo z w ie rzą t?  1 A czy narody  eu ro p e j sk ie  me 
z u u ją :  I lod ie  m i h i ,  e h a s  t .b i  ! czy n ie  po-
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iej niż dz iew ięćd z ies ięc iu  l a t ! My bardzo  
>rze w i e m y , 4 e  nie zginiein . A.le uąsz  byt (  

j pst .ręko jm ią  poko ju  i  spokoju ca ło j E u ro p y . Ą  
B iłm ejśi cncą  nas

w in n y  z a s ta n o w ić  s ię  n ad  tein, d ok ąd  z a j - j  
dz ie  s i ła  b ru ta ln a  tych ,  co chcą  nad  całą 
z iem ią  p a n o w a ć  ?

P a s tw ie n ie  s ię  nad n a ro dem  naszym , o d ­
b y w a  się  w b iały  dz ień , o k ry te  w sze lk iem i 
fo rm am i m n iem ane j  legalności, z o k ru c ień ­
s tw e m ,  k tó re g o b y  s ię  w stydz i l i  na jdz iks i  lu ­
dzie. I n ik t  z m e d y k ó w  nie odezw ie  się, że 
t rzebaż  p rzec ie  z eb ra ć  consilium , a tw ó rcó w  
p ro j e k tó w  różnych ,  k tó re  p o d a ją  ś rod k i  do 
p a s tw ie n ia  się, t r a k to w a ć  j a k o  ob łąk any ch  ?
I n ik t  z p r a w n ik ó w  nie zna jdz ie  ż ad neg o  
p a ra g ra fu  w  ja k im  ko dek s ie ,  aby  ich p o d ­
c iąg nąć  pod na js ro ż szą  o d p o w ied z ia ln o ść  ! 
W s z a k ,  g d y  je d e n  cz łow iek  n ap ad a  na d r u ­
g ieg o  i chce  go  ob ed rzeć  lub  zabić ,  k r y m i ­
nalne  p ra w o  go  karze .  T am  zab ija ją ,  g łodzą , 
w yw ła szcza ją  miljony ludzi,  g rożą  podobnym  
losem  całem u narodow i. I nic  ‘̂ 1 

1 My bardzo  d o b rze  w iem y ,  że n ig dy  nie 
zg in iem y: Ale ty m czasem , całe dz is ie jsze  
pokolen ia  nasze  idą na p a s tw ę  tym , k tórzy  
j a k b y  na iro n ję  nędzarzom  zg łodn ia łym  
E u ro p y ,  m ó w ią  ciąg le  o p o k o ju , g d y  e u r o ­
pe jsk ie  w o js k a  sto dwadzieścia  w o jen  p r o ­
w a d z i ły  w  b ieżącem  s tu lec iu ,  w  p rzec iąg u  
mn
dobrze

_______  spokoju catej K u r o m
i lmejsi cncą  nas  w y lę p l m Z a c o ż / ' z a  c o ?  

Niech kto p o w ie  ! Zn to, że je s te ś m y  P o la ­
kam i,  ka to l ikam i ? Cóż na to p o rad z ić?  Ma- 
m yż  z s ieb ie  k re w  polską  w y to c z y ć ?  Mamyż 
się  u lo tn ić ,  a b y śm y  znikli z p o w ie rzch n i  
z ie m i?  W s z a k  ludy o św ieco ne  po w in n y  
u b a rb a rz y ń c ó w  u p om n ieć  s ię  nie o nas, ale
0 s iebie ,  o zasady ,  o sp o n ie w ie ran ie  p r a w  
m ora lnośc i .  W s z a k  to, co s ię  dz ie je  j e s t  
h ań b ą  dla cyw il izac j i  !

« Bądźcie  R oss jana rn i  i p ra w o s ła w n y m i ! > 
p o w ia d a ją  nam  jed n i .

p o w ia d a ją  nam dru dzy .  W y o b r a ź m y  sobie ,  
że ich u s łu ch a l i śm y  i p rzychodz im y  w szy sc y  
j a k  je d e n  m ą ż ' i  m ó w im y :  « Ju ż  je s te ś m y  
R o ss jan a rn i  p r a w o s ła w n y m i,  ja k e ś c ie  chc ie ­
li. » — A l b o : « Już  je s te ś m y  N iem cam i 
p ro te s tan tam i ,  s to so w n ie  do w aszy ch  życzeń
1 ro zkazó w . J e d n y m  i d ru g im  chcem y  d o g o ­
dzić. B ędz iem y czem każecie. » — Czy ci-że 
sam i R o ss jan ie  i N iemcy nie pogardz i l iby  
nami ? Czy m e b rzydzi l iby  s ię  nas  jak o  
oh y d n y ch  o d s tęp c ó w , re n e g a tó w ,  z d ra jc ó w ?  
Czy u la l iby  nam  ? C zyżbyśm y w te d y  dopiero  
nie byli godn i zos iać  sk a zan y m i na w ieczną 
śm ie rć  i z ag ła d ę  ? To by łoby  z naszej s t rony  
w ięce j  niż s a m o b ó js tw e m ,  w ięcej  niż z b r o ­
dnią ,  bo ofiarą bez n a jm n ie jsze j  nadziei 
poży tku ,  g łu p s tw e m ,  spo d len iem  się g ra tis.

Ż ą dan ie  za tem , ażeb yśm y  się  w yrzek li  n a ­
szego  ję z y k a ,  nasze j n a rod ow o śc i ,  naszych  
p ra w ,  naszej re l ig d ,  żądan ie  takie  nie je s tż ę  
a b e ra c ją  u m y s ło w ą ?  To należy do k o m p e ­
tencji  m e d y k ó w  a zw łaszcza  p sy c h ja t ró w .

A poniew aż, to żąd an ie  p o p a r tem  j e s t  
p rzez  n a jdz ik sze  ok ru c ień s tw o ,  prze to  należy 
tak że .do  p ra w n ik ó w  i filozofów.

Na. po low an iu ,  m yś l iw i nie p a s tw ią  s ię  tak 
nad  dz ik iem i zw ie rz ę tam i ,  j a k  n ad  nami 
p a s tw ią  się ci, k tó rzy  p ra g n ą  zupe łne j  za­
g ład y  n a ro d u  naszeg o .  Nie łu d źm y  s i ę ! 
E u ro p a  o całe j po tw ornośc i  o k ru c ie ń s tw  d o ­
k o n y w a n y c h  nad nam i,  n iem a żadnego, p o ­
jęc ia .  B ędz iem yż na zarżn ięc ie  czekać ,  pokąd 
s i l n i e j s z y  nie zechce  poste,pić tak  ze ivszyst-  
k in ii,  j a k  p o s tęp u je  z naszym i b ra ć m i?  Może 
ju t r o ,  po ju t rze ,  za lat k i lkadzies ią t ,  Chiń 
czyćy ,  k tó ry c h  lud no ść  dw a ra zy  w ięk sza  
niż lu d n o ś ć  ca łe j E u ro p y ,  zb ro jn i  n o w y m i  
w y n a lazk am i do m o r d e r s tw ,  zechcą  a b y śm y  
w sz y sc y  zostali C h iń czy kam i i p rzy ję l i  r e -  
l ig ję  K o n lu c ju ś z a ?

B ędz iem yż tylko ubolewać n ą d lo s e m  brac i ,  
nie z a p o b ieg a jąc  k lę s k o m ?

G dyby  w szczą ł  się j a k i  pożar,  g d y b y  p o ­
w ó d ź  groziła  m ias tom  i wsiom, gd y b y  z a r a ­
za m o ro w a  d z ie s ią tk o w a ła  ludność , g d y b y  
ja cy  ludożercy t łum am i na nas  z Afryki lub 
z A ustra lj i  napadli  i w  p ień  w y rzy n a li  mie^j 
szk ańcó w , i zabie rali  im doby tek  i w y p ędza r  
ich z m ieszkań  i w p ro w a d z a l i  w  ja s y r  ko- 
biety i dzieci, — w  k ażdy m  razie takim, 
dzw on il iby śm y  na  g w a ł t ,  chodzil ibyśm y 
z p ro ces s jam i ,  p o ru s z y l ib y ś m y  niebo i z ie­
mię, aby  o d w ró c ić  k lę sk ę .  Czy nik t  nie w i ­
dzi, że całe sp o łec zeń s tw o  na w u lk a n ie ?  
czy nikt nie w idzi,  że na nas  zaczyna  s p u ­
stoszenie, ka tak l izm  ?

Dziś, każdy dzień od d a w n a  przynosi nam  
wieści je d n e  s t ra szn ie jsz e  od d ru g ich ,  w ieści 
od których w ło sy  na g ło w ie  p o w sta ją ,  w i e ­
ści o k lęskach  ap oka lip tycznych ,  — każdy  
dzień przynosi n am  w  czasopism ach  n ow e  
pomysły  n a jdz ik sze  do w ytęp ien ia  nas,  i my 
sobie śpieihy spo k o jn ie ,  nie  w styd ząc  się n a ­
w et,  że przy ow ej m niem ane j  cyw ilizacji 
X IX -go  w iek u ,  przy  tak  zw anym  postęp ie ,  
nie szukam y p rzy n a jm n ie j  ś rodków  (choć­
byśm y ich n igdy  znaleźć  nie mogli), dla  z a ­
pobieżenia  o s ta teczn em u  spon iew ie ran iu  
w szelk ich  zasad ,  w sze lk ich  ow oców  nauki,  
w szelk ich  p ra w  bosk ich  i ludzkich !

P rz y p u ś ć m y ,  że każd y  g łos  nasz, będz ie  
g łosem w o ła ją c e g o  na puszczy. Ale niechże 
po tom ność  w ie ,  że  k iedy  zaczęto nad  nami 
w ie lkie  dzieło  o s ta teczn ego  zniszczenia, b r o ­
niliśmy s ię  w sz y s lk ie m i  sposobam i, ja k ie  
nain sum ien ie ,  p r a w o  i poczucie po w in n o śc i  
nakazu ją .  W  tym  ce lu  o d z y w a jm y  się  je d n i  
do d ru g ic h ,  n a rad za jm y  się, dz ia ła jm y p rę d ­
ko i s tan o w c zo ,  p ró b ó jm y  cokolw iek  !

A jeś li  m am y  zg inąć ,  niech p rzy n a jm n ie j  
w iem y  : Za co ?

W ó rm e n iu  i z u  p o w  ażn  i e ni a ba rdzo  w ie lu .
P o l a k .

i io u L im i 1‘Oiiiii

O B o że! czemuż kiedyś litościw y 
Za nasze grzechy karzesz kraj k ochany? 
Dlaczegóż, Boże, 1'olak nieszczęśliwy 

Srom otne dźwiga kajdany ?
W szakże, o Boże, i zasług nie mało 
Przodkow ie nasi za Cię położyli;
W szak, gdy C hrześcijaństw o ginąć się zdawało 

O ni za W iarę walczyli.
A gdy poganie na nas się rzucili,
To oni z krw i swej czynili ofiarę.
G dy go do krzyw oprzysięztw a zm usili, 

W arneńczyk poległ za w iarę!

A kiedy Turcy W iedeń oblegali,
N iem cy, szukając ocalenia deski,
G dy do n a s  z prośbą o pom oc przysłali, 

Poszedł pod W iedeń Sobieski!
A teraz, Boże, za tę krew  przelaną,
Za w alkę po większej części zwycięzką,
Ty karzesz naszą Ojczyznę kochaną,

T ak  długą n iew olą... c iężk ą ....
0  Boże ! okaż miłosierdzie Twoje
N ad Po lską! Zakończ długie je j c ierp ienie,
1 niech pod ję te  za wiarę je j znoje 

Z jednają Tw e przebaczenie!
Józefa DESC O U RS.

B I S M A R R  I P O L S K A
J e s t  to tak obszerna  i tak k r w a w a  treść ,  

że nie śiniem jej poruszać  s w o jo m  niedołęż- 
nem  p ió r e m ;  -  lecz p rz e c z y ta w s z y  list 
o tw a r ty  do B i s i n a r k a ,  w  k tó ry m  Z. Miłkow-

sk'i- s t r e ś c i ł1 tak 'znakomicie  i tra fn ie  po&ląd, 
na ten przedm iot P o lak ów , p o z w a la m  sobie  
d odać  k ilka  do tego' u w a g .

S p o jrz a w s z y  g łę b ie j '  na p o l s k o -p h e b ią  
B ism ark a ,  mnie się żd a je ,  że  nam  nie p la -  

ć, lecz cieszyć, się p o t r z e b a ;  bo w id ać  
ego, że  myśl polska d z ie jo w a  j e s t  tak po -  
jhą i tak n ie lm m rte ln ą ,  jeś l i  tak ie  o lb rzy -  

Ty, j a k  N iemcy i M oskw a, b o ją  s ię  je j  c ie ­
nia. W s z a k  i C h ry s tu s  nie m ia ł żadnej 
fizycznej siły, a j e d n a k ,  ś w ia t  cały, w  d ane j  
chwili z w y c ię ży ł ;  w sz a k  tw ó rc y  R ew oluc j i  
f ranćuzkiej 1 7 8 9 r. byli to b iedac y  bezsilni ,  a 
j e d n a k  zg ruch o ta l i  tron  i d e sp o ty zm  i n o w y  
w y tw o rzy li  w  sp o łe c z e ń s tw ie  ład.

J a  n ie  w ie rzę ,  żeby b u d ż e t ,  a rm a ta  i b a ­
gne t,  pom im o sw e j  b ru ta ln e j  i ko llosa lnej  
siły, m o g ły  w alczyć  z ideą  i j ą  f inalnie z w y ­
ciężyć.

Bo idea, ta  p o s tęp ow a  d z ie jó w  p o tęg a ,  
w sw o im  n a p rz ó d  zaw sze  pochodz ie  n iezn a­
cznie i po m im o w o ln ie  w s ią k a  w  k re w  n a r o ­
d ó w ,  pędzi j e  do ofiar i k lęsk ,  ro zw ija  się 
w  b u rz a c h  sp o łeczny ch ,  lecz d o jrza w sz y  
o s ta te czn ie ,  lam ie  i g ru ch o cze  w szy s tk o  i 
zb u rz y w sz y  św ia t  s ta ry ,  n o w y  na je g o  g r u ­
zach  b u d u je !  —  W ie m  dobrze ,

« Ze trzeba  śm ierci pokolenia ,
«: By z ofiarnych m ogił kości,
« Z łez i cierp ień  bez im ienia,
« W zniósł się w ie lk i hym n lu d zk o śc i!

N atu ra ln ie ,  że m y, a m oże  i dziec i nasze , 
skazan i j e s te ś m y  na m a rg ie l  n iezbę dn y  do 
k arm ien ia  z a s ie w u  myśli po lsk ie j  d z ie jo w e j .

— <i Lecz m yślicie, że k to  kocha 
« I um iera, te n  już ginie ?
« D la ocz w aszych, — dla ocz z prochu  1 
« Lecz nie sobie, — nie w szechżyciu!.,.
«- K to w  pośw ięceń zm arł godzinie,
« Ten się przelał w  drug ich  ty lko  ;
« Życie w  ludzkich  serc ukryciu ,
« I z dniem  każdym , z każdą chw ilką  
« Żywy — rośnie w  tej m o g ile !
* T ak uczynił Bóg, co w  N iebie 
« D aje w szystkim , daje siebie ,
« I  nie tra c i na swej sile ! *

B ism a rk  tego nie rozum ie ,  lecz p r z e c z u w a  
i dla tego  s ię  boi i b o jaźń  tę do w śc iek l izn y  
p o su w a ,  a w ycho dząc  z sw e j  u lub ionej z a ­
sad y  siła  p rzed  praw em , m arzy  b iedny ,  że  
m ożeb y  m o żna  było b ag n e te m  p rzeb ić  
ideę! O n nie w ie  o tern, że to ju ż  nie my, 
ale on, w e sp ó ł  z M oskalami, p ra c u je  nad  
o d b u d o w a n ie m  P o lsk i .  On, pokazu jąc  n a ro ­
dom  do ja k ie g o  s to pn ia  może się p o sun ąć  
b ru ta ln a  siła  w  p o g w a łc a n iu  i poch łon ian iu  
codz ienne in  w szy s tk ic h  p r a w  ludzkości,  
zm usi je ,  w  im ię  n a w e t  sam o-ochn^ny ,  s z u ­
kać  d r ó g  i ś r o d k ó w  do p o s t a w ie n ia g w a ł to m  
tym k re s u .  I rzecz n a tu ra lna ,  że na jlepszą  
tam ą, od m o sk a l iz m u  i g e rm a n iz m u ,  którzy  
k n u te m  ch cą  z a g a rn ą ć  E u ro p ę ,  j e s t  b e z w ą t -  
pienia  ta  « św ię ta ,  co nie zg in ę ła  i n ig dy  nie 
zg in ie  », bo ona  tylko, w  sw o im  pochodzie  
d z ie jo w y m  od 800 p rzesz ło  lat, znaczy w  hi- 
s to r j i  c iąg le  i w y t rw a le  te czys te  h u m a n i ta r ­
ne  za sad y  miłości,  b ra te r s tw a  i w olności ,  
s w o ją  w ła s n ą  k r w i ą !

Bo P o lsk a  dz is ie jsza ,  nie  j e s t  to p a ń s tw o ,  
nie  j e s t  to m a te r ja ln a  s i ł a ; lecz to j e s t  d u ch  
d z ie jow y ,  albo lepiej h istorycznakonieczność, 
do k tóre j  e u ro p e jsk ie  n a ro dy  dążą b e z w ie ­
dn ie  i dążyć pow inny ,  jeś li  chcą  żyć  i życie 
to na p ra w d z ie ,  m iłośc i i w olności op ierać.

To p ra w o  h is to ryczn e j  konieczności,  to 
nie j e s t  m rzon ka ,  ja k b y  się na p ozór  z d a ­
w ało  ; rzućm y  okiem n ap rzy k ład  na te małe 
p a ń s te w k a  b a łk ań sk ieg o  p ó łw y sp u ,  j a k  Ber- 
b ja ,  R o m u n ja ,  B u łg a r j a ;  k toby  przed 50-ciu
aty pow iedz ia ł ,  że te na  w pó ł  dzik ie  plemio-
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na, bez h is to ry czn e j  p rzeszłości ,  bez  w y ­
k sz ta łcen ia ,  bez  piefóędzy, b e z  siły , bez sn 
m o w ie d z y  n a w e t  n a rod ow e] ,  będ ą  w  stanie  
w y ro b ić  sob ie  n ieza leżny b y t?  a je d n a k  tak 
s ię  s ta ło  ! —  bo j e  nie  Moskale, leoz h is to-^ j 
r y c zn a  kon ieczność  z ro d z i ła ;  Moskale ty l tó jp  
byli tej konieczności narzędz iem .

Jeś li  te m a le  p a ń s t e w k a  tak szybko  i tak 
się n iespodz ian ie  z jaw iły ,  to tern bardz ie j  
m y, z n a sz ą  h is to r ją ,  z naszą ku ltu rą ,  ż na -  
szem  szczegó ln ie  geograf icznem  położeniem , 
s t a n o w ią c e m  g ra n icę  między  W s c h o d e m  i 
Z achodem , m u s im y  konieczn ie  u fo rm o w a ć  
ten  m u r ,  co cy w ilizac ją  od b a rb a rz y ń s tw a  
zasłoni,  a rozbó jn icze  N iem cy  potrafi w  s z a ­
chu  u trzym ać .

S am  R ism ark  s w o je m  p o s tę p o w a n ie m  
z nam i w s k a z u je  n a ro d o m  po trzebę  w s k r z e ­
szen ia  P o lsk i .  On w ięce j niż w szy s tk ie  n a ­
sze p o w s ta n ia  p rzyczy n i  s ię  w  E u ro p ie  do 
p ra w id ło w e g o  ro z w o ju  myśli polskiej d z ie ­
jow e j  ; bo d ążąc  do w sz ec h w la d z tw a  i w idząc  
że tylko je d n a  P o ls k a  może je g o  zab o rcze  
p o p ę d y  po w s trz y m a ć ,  on chce g w a ł to w n ie  j ą  
u śm ie rc ić !  A tem sam e m  w sk a z u ją c  n a r o ­
d o m  n ieb ezp ieczeńs tw o ,  k tó re  im z j e g o  
s t ro n y  grozi ,  w s k a z u je  razem  i ś rodki,  żeby 
n ieb e z p iecze ń s tw u  tem u  zapobiedz.

U m o rzy ć  i w y p ęd z ić  cały naród  z je g o  
ziemi ro d z in ne j ,  to j e s t  n ie p o d o b ień s tw em !  
N a w e t  m i l jo no w a  a rm ia ,  o g ro m ny  b u d że t  i 
p ru s k o - ło k a j sk i  P a r l a m e n t  nie będą w  s tan ie  
teg o  d okonać!

A ty m c z a se m  inne n a ro d y  i n a w e t  sa m e  
N iem cy  na to w szy s tk o  p a trzą  i w idząc  n ie ­
b ezp ieczeń s tw o ,  k tó re  im sam y m  n a w e t  z a ­
g raża ,  n ieśm ia ło  i pom ału  w p ra w d z ie ,  lecz 
b u d z ą  s ię  do czynu. A m y P o la cy ,  co śm y  
rob ić  pow inn i  w  tej chw ili?  Ot, ja k  z d a je  mi 
się, nic  w ięce j ,  jak  tylko w sk a z y w a ć  n ie ­
u s ta n n ie  n a ro d o m  k ażdy  g w a ł t  w  P o z n a ń -  
sk iom , k tó ry  B ism ark  ludzkości ca łe j  z a d a je  
i dow od z ić  im bez  p rz e rw y ,  do tyka ln ie  i j a ­
sn o  że i ich los czeka podobny , je ś l i  tym  
g w a ł to m  nie położą tam y. A  tym czasem , 
h a r tu ją c  s w e  d u sz e  w  o gn iu  nieszczęść c o ­
dz iennych  złożyć n a p rz ó d  ofiarę i z życia i 
z doli w  im ię  O jczyzny

r  I  s trzedz  zaw sze sw e  o łta rze ,
« N ie  puszczając  k o rd u  z d ło n i;
« I  s tać  tw a rd o  p rz y  sztandarze
« A rc h a n io ła  i  P o g o n i.
f i  z t ru d a m i w a lczyć  śm ia ło ,
<i C h o c iaż  tw a rz  się z le je  p o te m ;
« I  p o d ążać  s iłą  ca łą  
« Za B ia łeg o  O rla  lo te m  ! »

Dr. A lek san d e r  S z a r a m o w i c z . 

C ourville  (E u r e  et L o ir), 16  M arca 1 8 8 6 .

O trzym aliśm y następującą odezw ę :

Do R o d a k ó w  m ił u ją c y c h  B o g a  i  O jc z y z n ę

W  KRAJU 1 OBCZYŹNIE PR ZEBY W A JĄC Y C H .

W  ciężkiej niedoli,  k tó ra  szczególn ie j  
w  os ta tn ich  czasach  n a ród  nasz  d o tk n ę ła ,  
m im ow oln ie  z w ra c a  z nas  każdy  oczy ku 
n iebu , s z u k a jąc  tain ra tu n k u  i pocieszen ia .  
—  Bo i gdzież snadn ie j  zn a le źć  j e  m ożem y, 
je ś l i  nie  tam , gdz ie  p rzed  t ro nem  W s z e c h ­
m ocnego  b laga  za nam i Ta, k tó ra  j e s t  O r ę ­
d o w n iczk ą  s t rap ion ych  a K ró low ą naszą, 
k tó ra  n ie jed no k ro tn ie  w  dz ie jach  naszych  
w y b aw i ła  z toni g inącą  ju ż  n iem al O jczyznę.

O ile w szak że  w ielk iein  j e s t  miłos ierdzie  
boże, o tyle n iezłom ną J e g o  sp ra w ie d l iw o ść .  
N iosąc  sk a rg i  na niedolę  naszą, w  sum ien iu  
s w o je m  czuć  się czystym i w in n iśm y .  Czyż 
j e d n a k  nic s ię  m e  dzie je  między  nami, co 
g n ie w  boży na nas sp ro w ad z ić  m oże?

KURJER POLSKI W  PARYŻU

Czyż wolni je s te śm y  od niesnasek  i ro z te ­
rek. dz ielących nas  na w rog ie_ obozy ? Czy 
w sz y sc y 1 z n a s  m iłość w ła sn ą  i interes oso­
bisty  g o tow i za w sze  p ośw ięc ić  d la  d o b ra  

* g ó łu ł  Czy w  p rac y  pub liczne j u m ie m y  b yć  
i w y trw a ły m i  ? Czy lek k o m y ś ln o śc ią  

S p yciem  nad  stan  n ie p o z b y w a m y  się  sami 
ziemi, z  k tó re j nas w ró g  w y zu ć  u s iłu je jl  

Gzy dla p ros te j  próżności nie  c h e łp im y  się  
często  obcą m o w ą ,  ja k o b y  na  p o c iec h ę  tym , 
k tó rzy  j ę z y k  na=z o jczysty  za tracić  p ra g n ą  ? 
Czy w  obycza jach  je s te ś m y  tak  s u r o w i  i 
czyści,  j a k  tego świętość spraw y nasze j w y ­
m a g a ł  Czy m a m y  ż a r l iw o ść  w  w ierze  o jc ó w  
n aszych ,  tej n a jd ro ższe j  po n ich  spuśc iźn ie ,  
m im o, iż w id z im y ,  jak  n ieprzy jacie le  nasi 
w y tę ż a ją  s w e  siły ,  by nam  j ą  w yd rzeć  z s e rc  
naszych  ? Czy m iłość  O jczyzny i p a tr jo ty zm  
są dla n a s  tak św ię tem i ideałam i,  by  sam e  
je d n e  zdolne  były  u n ices tw ić  w sze lk i^  z d ro ­
żne i n ieb ezp ieczne  dla nas  k ie ru n k i  kosm o­
p o lity  c zn e ł  L ecz nie dość na tem  !

J e d n e m  z najc ięższych  p rz ew in ień  w o b e c  
Boga, j e s t  n iedotrzym anie p rzysiąg  i ś lu b ó w ,  
jak ie  d o b ro w o ln ie  na  się p rz y ję l i śm y .  A 
czyż i pod  tym  w zg lędem  w oln i je s te ś m y  
w su m ien iu  s w o je m ?

L at tem u  z g ó rą  200, k iedy  k ró l  nasz  J a n  
K azim ierz  w  kośc ie le  k a te d ra ln y m  l w o w ­
skim, p rzed  cu d o w n y m  o brazem  Matki B o ­
skiej Ł a s k a w e j ,  z ca łym  s tan em  d u c h o w n y m  
i ry c e r sk im  o d d a ł  naród polski w  sz c z e g ó l ­
n ie jszą  o p iekę  N a jś w .  P an n ie ,  p o p rz y s ię g a -  
ją c  n a to m ia s t  :

1) O brać N . P . M aryę K rólow ą P olski i 
s ta ra ć  się o pom nożenie  Jej czci w  z iem iach  
R z e c z y p o sp o l i te j .

2) Oswobodzić lud, w y nagradza jąc  je g o  
w ie k o w e  łzy i ńc iem iężen ie .

3) D zień  ślubu u czy n io n e g o  K ró lo w e j  n a ­
szej ,  corocznie j ak o  u roczysty  i św ię ty  na  
w ie k i obchodzić.

Że d w o m  p ie rw s z y m  zobo w iązan io m  s t a ­
ra l iśm y  się zadość uczynić ,  d o ść  w sp o m n ie ć  
u zn aw an ie  przez n aród  ca ły  N a jśw ię ts z e j  
P a n n y  po dziś dzień za sw ą K rólow e, jak o też  
liczne ak ta  w oli narodow ej, do tyczące  p o ­
lepszenia doli i  usam ow olnienia w łościan, a 
w  szczególności a k t uw łaszczen ia  z r o k u  1863. 
— Czy w szakże  i tu  uc zy n il iśm y  w szy s tko ,  
co j e s t  w  mocy nasze j ,  a co le ż y  w  du chu  
ś lu b ó w  zap rzy s iężo n y c h ?  O ileż zaś gorzej 
rzecz s ię  ma z tr z ec im  p u n k te m  naszego  
zobow iązan ia .  D z iw nem  i t r u d n e m  do w y t ł u ­
m ac zen ia  dla nas zap om n ien iem  — do dziś 
obciąża  on w całości su m ien ia  nasze .

I czyż tak dalej p ozostać  m o ż e ?  Sądz im y, 
że n ik t  z w ierzących, a p r a g n ą c y c h  lepszej 
p rzysz łośc i ,  oc iągać  s ię  dalej nie będzie  
w  zadośćuczynien iu  zap rzy s ię żo n y m  przez  
O jcó w  naszych ś lub om . S a m  B óg  zda  s ię  nas
0 to upominać, j a k  i n o w em i,  ciężkieini 
k rzy żam i n aw o łu je  nas  do sk u p ien ia  d uch a
1 d u c h o w e j  popraw y. Bo czyż nie j e s t  m o -  
żeb nem , że ta n iedola  n asza  j e s t  c iężącym  
pa lcem  bożym, za n ie d o t rz y m y w a n ie  w ł a ­
śn ie  u roczystych ś lu b ó w ?

Zaiste, s tosunki w  ja k ic h  s ię  zn a jd u je m y ,  
nie pozw ala ją  się łud z ić ,  b y  św ięcen ie  u r o ­
czyste  a publiczne dn ia  ś lu b o w e g o  p rzez  na­
ród ,  da ło  się usku teczn ić  na ca łym  obszarze  
O jczyzny naszej. Nie  do nas  też należy p rze ­
p ro w ad zen ie ,  że lak  rzec ,  u rz ę d o w e  tej 
sp r a w y .  K ażdy z nas w sz a k  że  je s t  10 m o cy , 
w e d łu g  możności, dz ień  ten uczynić  u ro c z y ­
s ty m  w  duchu i fo r m ie .

Gdzie to j e s t  m o żeb n e ,  n iech  dz ień  ten 
u św ięco ny  będzie so len nem  n a b o ż e ń s tw e m .  
G dzie  to j e s t  n iem ożeb ne ,  z b ie r a jm y  się 
choćby  na cichą m szę  św .  A g d y b y  i to 
t r u d n e  było, czy to dla b r a k u  kościo ła ,  czy

innych  p rze szk ó d ,  to u c zy ń m y  dzień  ten u ro ­
c zy s tym  u) dom ow ych naszych  ogn iskach .

N iech w  każde j  rodz in ie  sk u p ią  się  w sz y sc y  
d o m o w nicy ,  p rz y b ra n i  w  o d ś w ię tn e  s t ro je  
na w sp ó lną  m o d l i tw ę  do K ró low e j n a sze j ,  a 
za po m y ś ln o ść  d ro g ie j  O jczyzn y .  N iech  k a ­
żdy, ja k o  w  d n iach  n a ju ro c zy s tsz y ch  a w  d u ­
chu p rz y k a z a ń  hożych ,  s t a ra  s ię  w s t r z y m a ć  
od w sze lk ich  c iężk ich  z a t r u d n ie ń .  N iech  
dzień ten b ędz ie  w y b ra n y m  dla nas na szcze ­
gólniejsze ćw iczenia w dobrych u czynkach  i 
cnocie, i na  ro z t rz ą sa n ie  su m ie ń  n a s z y c h .  A 
w  ten sp o só b  d z ień  ten, s p ę d z o n y  tak  po b o ­
żemu, s ta n ie  s ię  w o b e c  B o ga  p ra w d z iw ie  
w ie lk iem  św ię te m ,  a b ę d ą c  za raze m  d n iem  
n a rodow ej p o k u ty  i ek sp i ja c j i ,  s ta n ie  s ię  n ie ­
zaw odnie  zada tk iem  lepszej p rzyszło śc i, k tó r ą  
u Syna  s w e g ą  u b ła g a  n am  n ie za w o d n ie  
Matka i K ró low a n a sz a .

G o tu jm y  się  tedy ,  by j u ż  w r o k u  bieżącym , 
dzień ś lu b u  J a n a  K azim ierza  to j e s t  dz ień  
7 - go k w ie tn ia  u ś w ię c o n y m  by ł  j a k  n a j u r o ­
czyściej .

Mając j e d n a k  p rzed  oczym a ca ło ść  z ło ­
żonych p rz y s ią g ,  nie p o p rz e s ta jm y  jedy n ie  

* na  św ięcen iu  dn ia  p om ien io n eg o .  P r z e d e -  
.wszystkiem ~więc nie z a d a w a la jm y  się  fo r -  
m alnem  u sam o w o ln ien iem  lud,u. lecz  pracą  
nad je g o  m oralnem  i  m a terja lnem  p o d n ie s ie ­
n iem, s t a r a jm y  się w y n a g ro d z ić  w ie k o w ą  
je g o  niedolę ,  n iw e c z ą c  za razem  dz ie lące  nas  
do tąd  zapory .  Co zaś do zap rzy s iężo n e j  
szczególnie j czci N a jśw .  P a n n y ,  j a k o  K ró lo ­
w e j  Po lsk i,  czyż nic także sam i u czy n ić  tu  
nie m ożem y  ?

J e d e n  z w ie szczó w  naszy ch  w n a t c h n i o -  
nem s łow ie  k u  uczczen iu  1863 r . ,  w y r z e k ł :
« g d y b y  k aż d y  z nas  choć  raz  tylko na d z ień  
zechc ia ł  w e s tc h n ą ć  na in te n c ję  O jczyzny ,  
ju ż ,byśm y-daw no .doczeka l i  s ię  j e j j ł d r o d z e -  
nia ». — Myśl to g łęb o k a  i don io s ła !

Nie w  czczych  s ło w a ch  w s z a k ż e  je j  p o ­
tęga  i s iła , lecz w  tej c ią g łe j pa m ięc i o p o -  • 
t r z eb ach  O jczyzny ,  i w  w ierz» w  pom oc i  spra­
w iedliw ość bożą, k tó ra  na m  u p a ść  i w  b e z ­
czyn no ść  p o g rąży ć  s ię  n ie  d a je .  C zyżby  n ie  
godziło  się. u rz e c z y w is tn ia ją c  p op rz y s ięż o -  
ny ś lub , zw iązać  go  z na tch n ion ą  m y ś lą  
w ieszcza  ? N iechaj też k a żd y  z nas, dn ia  ka ­
żdego, chociaż ra z  je d e n , w ezw ie opieki K ró ­
low ej P olski, po leca jąc  Jej do lę  naszej  O j ­
czyzny. N iechaj m atk i Po lk i ,  ucząc  s w e  
dzieci pacie rza , do łącza ją  d oń  tę  k ró tk ą  a 
w sp an ia łą  in w o k ac ję  Kościoła  n a sze g o  :
« Królowo K orony  P o lsk ie j, m ód l się xa 
n a m i ».

N iech tym sp o s o b e m  ju ż  w  sa m y m  za ra n iu  
życia z ideą B oga  i Matki N a jśw ię t s z e j ,  ja k o  
naszej  K rólow ej, spa ja  się idea O jc zy zn y  i 
s łu żb y  dla je j  dobra. A czyż to nie j e s t  w  m o ­
cy naszej ,  n a w e t  tam , g dz ie  po nad p r a w e m  
siła p an u je .

Dalej w ięc  idźm y ś la d e m  ś lu b ó w  z a p r z y ­
s iężonych, a w zm ocn ien i  na d n c h u  i c ie le ,  
n ie zapo m in a jm y ,  że : « m iłosierdzie  i  sp ra ­
wiedliwość boża w iększą je s t ,  n iż e li z ło ść lu d z­
ka  » —  A  w iara  n asza  w  lepszą p rzysz ło ść  
niech będz ie  tem  s i ln ie jsza ,  im w iększą  s ię  
s ta je  z a w iść  p rz e c iw n ik ó w ,  znaczy  ona  b o ­
w iem , iż p rzep e łn ia  się ju ż  m iara  n a sze j n ie ­
doli. Ani na c h w ilę  nie o p u sz c z a jm y  też rąk ,  
u Ora et labora  », m ódl się i  p ra cu j,  jak  m ó ­
wili o jcow ie  nasi, a z a w sz e  « w  górę serca  » 
— « S u rsu m  corda  ».

G r o n o  P o l e k .

Lwów, 4 M arca 1886 r.
W  p ięćsetną  roczn icę  U n ii L i tw y  z Po lską.
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Z A R Z Ą D  C Z Y T E L N I  P O L S K I E J
W  PARY ŻU

W iadom o, iż dla b raku  dostatecznych 
środków  materja lnych, Czytelnia Polska 
zniewoloną dotąd była mieścić się w  kaw ia r ­
niach francuzkich, co wielu z Rodaków  n a ­
szych stawiało w  niemożności korzystania 
z dzienników i pism krajowych.

Dla zaradzenia złemu i zdobycia odpo­
wiedniego funduszu na w ynajęcie osobnego 
lokalu, któryby służyć mógł zarazem jako  

■miejsce zebrań polskich w  Paryżu , Zarząd 
Towarzystwa postanowił urządzić L oterję  
fantową i w tym celu odniósł się do ogółu 
członków z prośbą o w ybran ie  Komissji, 
k tóraby przeprow adzeniem  tej myśli spe­
cjalnie zająć się mogła.

Dnia 13 lutego r  b. ńa ogólnem zebraniu 
T ow arzystw a, Komissja Loterji fantowej 
w ybraną została, a w  skład jej weszli P P . : 
O drowąż-W ysocki, W .  P łauszewski i Jan 
Lipkowski.

Zawiadamiając o tern Szanownych naszych 
Ziomków, upraszam y ich o jak  najczynniej- 
sze i najgorliwsze poparcie Komissji, czy to 
przez liczne nadsyłanie fantów, czy nas tęp­
nie przez rozebranie biletów.

Prezes ,  W . Gasztowtt. — Kasjer, B . R u ­
bach. — Sekretarz . C. D ygat.

Uwaga. — Uprasza się o nadsyłanie fantów 
na ręce P. B . Rubacha, 15, rue Lamande.

Rilety nabyć można : W  Redakcji « Kurjera  
Polskiego w P aryżu  », 3. rue du Four, w  R e­
dakcji « Tygodnika  », 8, Avenue Pnrtalis, i 
u P P .  Odrowąża- Wysockiego. 3, rue Mariotte, 
Walerego Płauszewskicgo, 132, Avenue de C li­
chy, Jana Liskowskiego, 4, rue Bailly, i 
w  Szkole Polskiej, 15, rue Lamande.

 Cena b ile tu  l . f r -  __________ _______

ROZMAITOŚCI

została główna Duchińskiego zasługa łąko 
etnografa. Kto spojrzy, odrazu zrozumie: że 
najważniejszym rezultatem badaj}-- naszego 
Kijowianina, je s t  naukow e udowodnienie 
odrębności Rusi od Moskwy. Resztę w sk a ­
zuje napis.

P iękny  tun medal powinienby się znajBBfe.. 
wać we wszystkich muzeach i z b i o r a d |H w  
mizmatycznych.

Jest to pomnik, najwyższe odznaczenie 
jak ie  rodacy m ogą udzielić zasłużonemu 
ziomkowi.

X.

*  *

Szwajcarski Sąd Związkowy w Lozannie 
odrzucił rekiirs W ładysław a h r  P l a t e n  jako 
Dyrektora Narodowego ■Muzeum w Rapper- 
swylu i exekutora testamentu ś.p. Krystyna 
Ostrowskiego, wniesiony przeciw w yroko­
wi Sądu kantonu Vaud (W aad),  nakazujący 
od zapisu uczynionego na rzecz Pomocy Na 
ukowej, zostającej pod zarządem tegoż Mu­
zeum, zapłacić podatek sukcessyjny w  ilości 
20 °/0 od zapisanego kapitału. Podatek ten 
pobiera państwo, to je s t  kanton Vaud i m ia­
sto Lozanna. W ypłacenie  go uszczupli więc 
fundusz stypendyjny Krystyna O strow skie­
go o dziewięćdziesiąt kilka tysięcy franków. 
Liczono na szlachetność Szwajcarów, że nie 
zastosują wym agań z prawa spadkowego 
wynikłych do cudzoziemca, który nie był 
stałym mieszkańcem ich kraj u i umarł w  L o ­
zannie w  chwili właśnie wynoszenia się 
z tego miasta. Chciwość jednak  przemogła 
nad względami szlachetności i słuszności.  
Pretensja S zw ajcarów  do tak znacznej kw o­
ty z tytułu praw a obowiązującego w ich 
kraju  wynikła, je s t  niezawodnie praw ną ale 
nie słuszną. Powinno to być przestrogą dla 
ziomków, którzy mieszkają w  krajach po­
siadających prawo o podatku spadkowym. 
Jeże lrehcą  zostawiony-przez siebie majątek 
zachować od uszczuplenia, niechaj za życia 
swego tak nim rozporządzą, ażeby żaden 
rząd do mego nie mógł się przyczepić po ich 
śmierei.

*

- - ~ = r

[ Gdyby Kómissją k ierow ała wyższa myśl 
polityczna, zaproponowałaby samorząd n a ­
rodowy i przywrócenie języka polskiego 
w  szkołach i w  urzędzie. Zwrot do sp raw ie­
dliwości dla Polaków w tej w łaśnie chwili, 
gdy P russy  wypowiedziały w ojnę plernie- 
niowi s ło w ia ń sK ie m u  i wysila ją  się na z a ­
gładę naszej narodowości, podniósłby R ossję  
do tak wysokiej moralnej potęgi, na jakiej 
nigdy jeszcze nie była.

Ale, oczekiwać czegoś podobnego przy 
k ierunku nadanym rządowi carskiemu przez 
Katkowa nie można; zwłaszcza, że Bismark 
ma dzisiaj w iększe w pływ y w  P ete rsbu rgu  
w  spraw ach  decydujących niż dawniej.

Rieger, przywódzca Czechów, znany ze 
swoich skłonności dla Moskwy, w  rozmowie 
z korrespondentem w ęgierskiego dziennika 
P esti H irlap, powiedział,  że polityka anti- 
polska Bisinarka ma na celu ułatwienie rzą­
dowi rossy jsk iem u stanowiska w o b ec  Pola­
ków. P ru ssy  w praw dzie  nie " ^ d ą ^ m o g l i  
w  przyszłości liczyć na Polaków, — ale, 
w edług  Riegera, Polacy nie s tanowią dziś 
ważnego czynnika, któryby na szali w y p a d ­
ków mógł zaważyć. Takie mniemanie oparł 
Czech na tern przekonaniu, że rządowi c a r ­
skiemu udało się przez uwłaszczenie pozy­
skać polskich włościan. Jest to fałsz. U w ła­
szczenie zawdzięcza polski włościanin R zą­
dowi N arodow em u, ci zaś, co myślą, iż 
chłop polski nie j e s t  patrjolycznym, srogo 
się omylą. Patr jo tyzm  jego  nie je s t  w yrozu-  
mowauy i oświecony nie mniej przeto je s t  
rzeczywistym.

Ale, owszem, niechaj nas uważają za m a­
ło ważny czynnik, gniewać się o to nie bę­
dziemy, notujemy tylko fakta, z których 
wynika, że wyczekiwać zmiany na lepsze 
od rządu m oskiewskiego, u legającego Bis- 
m arkówi i zostającego z nim, ja k  twierdzi 
R ieger,  niepodobna.

Dziennik P oznański donosi,  iż p e te rsb u r­
skiej radzie państwa został przedłożony p ro ­
jek t  ograniczenia przywile jów , nadanych 
ukazem z r. 1867 czynownikom m o sk iew ­
skim, odbywającym służbę w Królestwie 
Dolskiem. Jako przyczynę podają nadzw y­
czajny napływ  aspirantów, nie zawsze z a ­
sługujących na szczególniejsze uw zg lę ­
dnienie.

*
*  *

Z niemieckich dzienników dowiedzieliśmy 
się, że latem tego roku mają się odbyć wiel­
kie m anew ra  pomiędzy W a rsza w ą  a W i l ­
nem pod komendą samego cara, w  których 
udział weźmie 180,000 wojska.

Jednocześnie donoszą o zbrojeniu się 
P ru ss  coraz to większem i o kompletowaniu 
armii austrjackiej .

P ro jek t do ustaw y o pospolitem ruszeniu 
wniesiony już  został do Rady Państw a 
w W iedn iu .  Podniesie on znacznie siły 
zbrojne Austrji i da je j  wielką moc odporu, 
zwłaszcza, że pospolite ruszenie niewątpli­
wie uwzględni właściwości narodowe k r a ­
jó w ,  wchodzących w skład państwa.

Kronstadter Z eitung  pisze o nowem zbro ­
jeniu się Rossji na morzu. Budują tam 25 
wojennych okrętów. Niektóre już  są ukoń ­
czone, jako to wielkie pancerne fregaty: 
Katarzyna I I ,  Car A lexander I I . Sinope, A d ­
m iral Nachimow, łodzie kanonierskie Siw ucz  
i Bober, kilka także łodzi torpedowych już  
ukończono.

Fortyńkacje  na lądzie wznoszą we wszyst­
kich trzech mocarstwach. Moskale fortyli- 
kują kilka punktów od strony P russ .  Dubno 
na W ołyniu  zamieniają także na wielką for­
tecę. W a rsza w a  na około opasaną już zosta­
ła fortami.

Donosiliśmy sw ojego czasu o uchw ale 
Kom itetu lwowskiego, powziętej w Lipcu r. 
z . ,  uczczenia medalem pięćdziesięcioletnich 
zasług naukowych F H. Duchińskiego.

Z powodu choroby medaliera W ła d y s ła ­
wa Malinowskiego, zamieszkałego w  Mona­
chium, dopiero na początku roku bieżącego 
medal został wybity.

Mamy go w łaśnie przed sobą.
Robota pana W .  Malinowskiego odpowia­

da wszelkim w ym aganiom  sztuki. Medal 
wykonany bowiem artystycznie i pięknie, 
nie zostawia nic do życzenia.

Pana W .  Malinowskiego polecić możemy 
ziomkom jako  najlepszego Polaka medaliera 
(mieszka w Monachium, przy ulicy F arber  
Craben, 3).

Medal Duchińskiego je s t  tej wielkości co 
medal wybity  na cześć pom ordowanych 
Unitów na Podlasiu.

Z jednej s trony je s t  jego  portret (popier­
sie) zupełnie podobny. W  około niego napis : 
Franciszek H . Duchiński. — Kijowianin.

Z drugiej s trony  etnograficzna mapa, 
przedstawiająca kotlinę Dniepru jako  g r a ­
nicę właściwej Europy. Oprócz owej g r a ­
nicy są z jednej je j strony oznaczone rzeki 
Dniepr ż Desną i D iw iną  ; z drugiej je j  s tro­
ny W ołga z Oką i Don. Tu miasto K ijów , 
tam Moskwa. Tu napisy : R uś  i Europa  
atlantycka, tam Tura.no-Moskale. W  o to k i  
naokoło  napis : Obrońcy praw dy historycznej. 
Z a  pó l wieku służby Narodowi. 1835-1885.

Tak więc w medalu tym uwidocznioną

* *
Piszą z Berlina 13 Marca. W  sejmie pru ­

skim przy naradach nad budżetem minister­
stw a oświaty i wyznań, wziął w obronę ks. 
D r. Stablew ski katolickie duchowieństwo 
W .  Ks. Poznańskiego przeciwko zarzutom 
poczynionym mu przez ministra Gos.slera 
w odpowiedzi na prośbę o zniesienie szkół 
bezwyznaniowyyh. Co do mechanicznego 
wykładu języka niemieckiego, to je s t  on 
wynikiem obecnego systematu. Sprawozda­
nia przysłane panu ministrowi przez u rzę­
dników są zbyt zabarwione i z p raw dą nie­
zgodne. Najważniejsze zażalenia usunąłby 
minister przez to, gdyby patrzał więcej na 
palce tym, którzy te sprawozdania sporzą­
dzają. Zarzut uczyniony cajemu stanowi je s t  
niesłychany, ponieważ nie ma podstawy. 
(Oklaski w Centrum i u Polaków.)

*
*  *

W  P ete rsburgu  utworzoną została Kom is­
sja dla spraw polskich pod przewodnictwem 
W ielk iego  Księcia Michała. Należą do niej 
ministrowie i wyżsi urzędnicy z m in is te r ­
s tw a sp raw  wewnętrznych i spraw ied liw o­
ści. W ym ieniają  ja k o je j  członków W .  Księ­
cia Konstantego i Gerarda, byłego Prezesa 

; Izby sądowej warszawskiej. Polaka nie ma 
w  tej Komissji. Ma ona podobno na celu 
opracowanie zasad, w edług których można- 
by było do Królestwa wprowadzić m oskiew ­
skie instytucje administracyjne, a w ięc sądy 
przysięgłych, ziemstwa, samorząd miast i 
t. p.
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Do czego  te zb ro jen ia  nieustannie p ro w a  ■ 
rizą, co one znaczą  w  obec  najko tfd ja ln ie j-  
szych  s to su n k ó w ,  ja k i e  p a n o w ać  m a ją  p o ­
m iędzy  t r zem a  c e s a r s tw a m i?

W y p r o w a d z a ć  z nich ho ro sk o p  prędkie j  
w o jn y ,  byłoby  n ie rozsądk iem , że zaś  te z b ro ­
je n i a  i l lu s lru ją  c za rn em i b a rw a m i rodzaj 
zaufania ,  j a k i  p a n u je  pom iędzy  temi p o tę g a ­
mi, któż tego nie sp os trzeże .  P rzec zu c ia  też 
n a ro d ó w  w s k a z u ją  w  przyszłości o lbrzym ie , 
s t r a s z n e  s ta rc ie  tych po tęg . Dwa św ia ty ,  
d w ie  z a ró w n o  zbrodn iam i obciążone cyw ili  ­
z ac je  w y d a d z ą  sobie  w o jn ę  na naszej ziemi 
na  śm ie rć  lub życie. Któż z n ich  z w y c ię ż y ?  
Może żadna, — m oże  dop ie ro  na g ru zac h  
tych m o c a r s tw  p o w s ta n ie  d u d o w a  p ań s tw ,  
w  k tó ry ch  sp r a w ie d l iw o ś ć  i w o ln ość  będzie 
p o d s t a w ą ;  m oże dop ie ro  w te d y  s tan ie  się 
p r a w d ą  ró w n o u p ra w n ie n i e  n a ro d ó w  I 

★
*  *

F u n d a c ja  ś .p . P e la g ii R ussanow skiej dla  
inw a lidów  polskich  zos ta je  pod za rząd em  
W y d z ia łu  K ra jo w e g o  w e L w o w ie .  W  ro ku  
1885 miała F u n d a c ja  dochodu  złr .  4,232 g o ­
tó w k ą  a 63 .428 złr . e fektami. D ożyw ocia  
p rz e sy ła n e  do F ra n c j i  w e te rano m  z 1831 r. 
w y n o s i ły  3,400 z łr .  Z końcem roku  1885 
w y no s i ł  z ap as  145 z łr .  g o tó w k ą  a 62,919 złr . 
e fek tam i. W y d z ia ł  K ra jo w y  bardzo  p o r z ą d ­
nie a d m in is t ru je  tą p ięk n ą  i p a tr jo ty czną  
fu nd ac ją .  Nic też nie m ożem y  zarzuc ić  s p o ­
sob ow i w  ja k i  m a r sz a łe k  k ra jo w y  pan Miko­
łaj Z yblik iew icz  ro zd a je  p en s je  z tego leg a tu  
w e te r a n o m ;  z w raca m y  je d n a k  j e g o  u w a g ę ,  
iż k ilku  w e te ra n ó w ,  k tórzy ,  chcąc  złożyć  
kości s w o je  w. ziemi o jczys te j ,  przybyli  
z e m ig rac j i  do L w o w a  lub K ra k o w a ,  z n a j ­
du ją  się tam w n a d e r  o p łak an y m  stanie .  
P rzy  ro z d a w n ic tw ie  b o w iem  pensj i  z zap isu  
R u s s a n o w s k ie j ,  są p o m i j a n i ; m a rsz a łe k  d a je  
j e  tylko tym , k tórzy  pozostali  na em ig rac j i .  
N ależałoby  także u w zg lęd n ić  i tych s z a n o w ­
n y c h  s ta rc ó w ,  co chcą  spocząć  w g ro b a c h  
po lsk ich .

*

*  *

W  B erlin ie  k rąż y  bon m ot, za k tó rego  
au ten ty czno ść  za ręc za ją .  R ó w no cześn ie  z o b ­
radam i an l i po l sk iemi  w  S e jm ie  p ru sk im,  
z m ieszk an ia  księcia A nton iego  R a d z iw iłła  
s k ra d z io n o  s r e b ra  s to ło w e .  Nas tępca  t r onu 
n iem ieck i ,  d o w ie d z ia w sz y  s i ę  o tern, p o w ie ­
dzia ł « B as ist die erste polnische F x p ro p r ia -  
tion . »

W  rzeczy  s a m e j ,  w yw łaszcze n ie  i w y k u ­
p y w a n ie  d ó b r  polskich  przez p ań s tw o  na 
d ro dze  su b h a s ty  j e s t  p ros tem  z łod z ie js tw em .

W s p o m n ia n y  książę Antoni B adz iw il ł  jes t 
j e n e r a łe m  p ru s k im  i adj u tan le in  cesa'-za 
W ilh e lm a  oraz  j e g o  k rew n y m . W  Lulyin  
zap ros i ł  książę Antoni Radziw ił ł ,  k tó ry  j e s t  
p rzy tem  o rd y n a tem  N ie św ie r sk u n ,  księcia  
W ilh e lm a  na po low an ie  l i tew sk ie .  K siąże  
W ilhelm  syn em  n as lęp cy  t ro nu  p r u s k ie ­

go, bę lzie w ięc  także  k ied yś  kró lem  p ru sk im  
i cesa rzem  niem ieck im i

W  lasach  ra lz iw i ł ło w sk ich  w  okolicy  Nie­
św ieża  ks iążę  W ilh e lm  p o low ał na n iedźw ie ­
dzie  przez  tydzień . B yło  to św ie tn e  p o lo w a ­
nie, k tóre in  k ie ro w a ł  pan A b ram o w icz ,  
za rządza jący  lasam i R ad z iw ił łó w .  Książe 
W ilh e lm  był z s ta ro p o lsk ą  go śc inn ośc ią  p rzez  
R ad z iw ił łów  p o d e jm o w a n y .

W  o rszak u  jeg o  z n a jd o w a ł  się także J u -  
l ju sz  Fałat ,  s ł a w n y  nasz ak w are l i s ta ,  z a p r o ­
szony przez księcia  R adz iw ił ła  do rob ien ia  
szk iców  i ob razó w  m y ś l iw sk ich  z tego polo­
w a n ia  d la  kięcia W ilh e lm a .

*
*  *

W  północnej K anadzie  os iedli ła  się p ie r w ­
sza  p a r t ja  W y g n a ń c ó w  P o zn ań sk ich ,  złożo­

na z 20 ludzi, w  m ie jsco w ośc i  zw an e j  N ow ą  
Tu lezą, gdzie  rodacy  n as i  za ję li  za ję c ie  p rzy  
exptoatącji nafty .

N arodow y Z w ią zek  P o laków  w A m eryce  
pow in ien  by w ziąć  pod r o z w a g ę  plan z a k u ­
pien ia  znacznej p rzes trzen i ziemi je szc ze  
m o d l o n e j  i fam sk u p ia ć  po lsk ich  koloni-  
s w f l f c i k ,  żeby  z czasem  u tw o rz y ć  się rno- 
g łw ^ P l s k u  p ro w in c ja ,  k ra j  w y łączn ie  albo 
p rzew a żn ie  p rzez P o la k ó w  za lu dn ion y .

*
*  *

Izba s e jm o w a  b a w a rsk a  o d m ó w iła  p o ­
tw ie rdzen ia  t rak ta tu  zaw a r te g o  p rzez  rząd  
b a w a rsk i  z M oskw ą o w y d a w a n ie  p r z e s tę p ­
có w . U ch w a la  ta zapadła  w  końcu  S tycznia  
r.  b. Czyni ona zaszczyt re p reze n tac j i  n a r o ­
d u  b a w a r s k i e g o .  Inne w ięc  p r a w o  w  B aw a-  
rji a inne w  P ru s sa ch .  B a w a r ja  n iechę tn ie  
u lega  w p ły w o w i  P ru s s .

*

* *
P ię ć s e tn ą  rocznicę  Jag ie l lo ń sk ą  o bchodzą  

w G alic j i  w  sposób  p o w a ż n y  i pożyteczny  
n a b o ż e ń s tw a m i,  odczytami h is to ry c zn e j  t r e ­
ści i w ieczo rkam i m u z y cz n o -d e k lam acy jn y -  
ini, z k tó ry c h  dochód  najczęśc ie j  o b ra c a n y m  
b yw a  na p o m o c  dla w y g n a ń c ó w  z P ru s s .  
P o n iew a ż  n ie  w  jednym  dn iu  odby ły  się 
obchody ,  lecz j e  u rząd za ją  w  ró ż n y m  czasie ,  
w ięc  k o le jno  m ias to  za m ia s te m  w y s tę p u ją  i 
t r w a ć  to będzie  do końca roku .  T y m  sp o s o ­
b em  rocznica  ta rozszerzy  w  nabodzie w ie ­
dzę p rzesz ło śc i ,  rzuci w ie le  ś w ia t ła  w  u m y ­
sły, pobudzi miłość o jczyzny w  se rcach  i 
p rzy n ies ie  pożytek  m a te r ja ln y  ofiarom p rz e ­
ś lad o w a n ia  n a s tęp có w  krzyżack ich .

W  K ra k o w ie  miał odczyt ks .  C ho tk o w sk i ,  
w e  L w o w ie  A ntoni P ro c h a s k a ,  w  S ta n i s ła w o ­
w ie  L i ty ń sk i ,  m łody i zdo lny  nauczyciel i 
Ju l ja n  T a rczy ń sk i ,  d y re k to r  S e m in a r jm n  na­
u czyc ie lsk iego ,  u ta len tow any  au to r  d ra m a  - 
m a tó w  i now ellt ,  wSTTmborze prof. S tan is ław  
S te fan o w sk i  i w ie lu  in ny ch ,  k tó rych  n a z w i­
sk a  nie zano tow al iśm y .

S p o d z iew a m y  się, że nie będz ie  ani j e d n e ­
go  m ias teczka ,  w  k tó re inby  dla uczczenia  
roczn icy  Jag ie llońsk ie j  nie  u rząd zon o  p r z y ­
n a jm n ie j  odczytu treśc i  h is to ryczn e j .  Tow a­
rzy s tw a  oświaty lu d o w e j, K ółka  w łościańskie , 
Tow arzystw o P edagogiczne  i g o r l iw s i  księża 
o raz  nauczyciele  w ie js cy  p rzys łuży liby  się 
w ie le  ośw iacie  n a ro d o w e j ,  g d y b y  po w siach 
d la  w łośc ian  urządzili  p o p u la rn e  w y k ład y  
d z ie jó w  połączenia L itw y  i R u s i  z Polską..

W  zaborze p ru s k im  jak  i m o sk iew sk im  
g łu c h o  o tej roczn icy  w ie k o p o m n eg o  faktu. 
Ż e lazna  ręka  d e sp o ty zm u  zam k n ę ła  us ta  r o ­
d ak o m  w  tych p ro w in c jach .

Milczenie byw a także  w  pew n y c h  czasach  
w y m o w n e m .  O becn ie  m ilczen ie  j e s t  o s k a r ­
żen iem  ty ranów  m o s k ie w sk ic h  i n iem ieck ich ,  
k tórzy  naród nasz rozc iągnę li  na to r tu rach  
w y n a rod ow ien ia  i inęczą go  o k ru tn ie  !

W arszaw skij D n iew nik  zm ien ił  red akc ją .  
Szczebalsk ij ,  jak sam  ogłosił ,  z p o w o d u  
ch o ro by  opuścił p o sad ę  re d a k to ra  a zają ł j ą  
C zes t ja k ó w . Jak im  będzie  n o w y  redak to r ,  
je s z c z e  nie w iemy, S zc zeba lsk i  by ł p r o w o ­
ka to rem . Ją trzy ł s tosunk i  pom iędzy  M o sk a­
lami a Polakam i i p o d jud za ł  rząd do coraz  
sroższego  p rz e ś lad o w a n ia  i tęp ien ia  naszego 
n a ro d u .  Należał on do k a te g o r j i  publicys tów , 
gdzie  indziej n ieznanych ,  w  N iem czech  zaś 
i w  R oss j i  s tanow iących  p o lę g ę  w p ły w o w ą  
a k ló ryohby  n a jw łaśc iw ie j  n azw ać  m ożna 
było dziennikarzam i katam i.  T y p e m  ich j e s t  
K ą tk ów .

*
# *

Dziennik Chw ila, w y ch o d z ący  w ję z y k u

po lsk im  w  W a r s z a w i e ,  dla b r a k u  p r e n u m e ­
ra to ró w  zam ienił  s ię na tyg od n ik .  R e d a k to r  
W a l e r y  P rz y b o ro w s k i ,  znan y  p o w ie śc io p i-  
sa rz  p o d ją ł  się m issj i  zbliżenia  i p o jedn an ia  
P o la k ó w  z Moskalami. O kazało  się to nie- 
m ożeb ne m  w  czasie  j a k  n a jw ię k s z e g o  roz- 
na in ię tn ien ia  s ię  n ienaw iśc ią  k u  nam  ze 
s t ro n y  Moskali. G dy  rząd  i d z ie n n ik a r s tw o  
zad a je  męki n a szem u  n a ro do w i i w za jem n ie  
s ię  zachęca  do co raz  to w iększe j  dla  nas 
s ro go śc i ,  jak ież  w ra ż e n ie  w y w o ła ć  m u s ia ły  
w o łan ia  o zgodę  i o k a z y w a n ie  miłości b r a ­
tersk ie j  ku tym , co nas  k a tu ją ?  Była to w ię c  
n ie fo rtunna  p rób a  cz łow iek a ,  k tó ry  zapew no  
chcia ł  s ię  d o b rze  p rzy s łu ż y ć  n a ro d o w i  s w e ­
mu, lecz u s łu g  sw o ich  m e  um ia ł z a s to so w a ć  
do czasu  i okoliczności .  Z tak iem i n a w o ły ­
w aniam i nie do P o lak ó w , k tórzy  są  s t ro n ą  
dręczoną  i n iew o ln ik am i,  z w ró c ić  się był 
pow in ien ,  lecz do rząd zących  i z n ęca jący ch  
się nad  nam i Moskale.

W e  L w o w ie  G azeta N arodow a  p rzesz ła  
na w łasn ość  L ibera ta  Z a jączk o w sk ie g o ,  r e ­
d ak to ra  h u m o ry s ty c z n e g o  « S zc zu tk a .  » 

P rzed  ro k ie m  k u p i ł  tę gaze tę  od J a n a  D o­
b rzań sk ieg o  Dr. J an  C zerw ińsk i ,  w łaśc ic ie l  
w odo leczn iczego  zak ła du  w  F u rs ten ho f ie ,  
N iedośw iadczony ,  bez u s ta lo n y ch  zasad ,  
k ie ru jący  s ię  fan taz ją  i n e rw a m i .  Dr. C z e r ­
w iński d o p ro w a d z i ł  Gazetę N arodow ą  do s ta ­
nu b lizkiego u p a d k u .  P r e n u m e r a to r ó w  ciąg le  
u byw ało  z p o w o d u  d z iw aczny ch  w y s tą p ie ń  
re d ak c j i .  Do takich , n ic /e m  s łu szu em  n ie ­
uzasadn ionych  w ys tąp ień ,  na leża ły  a r ty k u ły  
p rzec iw ko  p rzesy łan iu  a d re s ó w  z p ro ś b ą  do 
P ap ieża ,  aby  nie o tw ie ra ł  w r ó t  do n ie m c z e ­
nia h ie ra rch j i  w  W ie lk o p o ls c e  p rzez  zan o -  
mir^owanie ks. D indera ,  N iem ca , a r c y b i s k u ­
pem  g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk im  i a r ty k u ł ,  
w k tó rym  Dr. C ze rw iń sk i  w y s tą p i ł  p r z e c iw ­
ko żądan iu  se jm u ,  de lega c j i  polskiej w  W i e ­
dniu- i c a łe g o  krajax, u p o m in a ją c e g o  s ię  o 
u tw o rz e n ie  W y d z ia łu  le k a r sk ie g o  w  U n i­
w e rsy te c ie  lw o w sk im .  G zy p. L ib e ra t  Z a ją ­
cz ko w sk i  potrafi o d zy sk ać  dla G azety N a ro -  
dow ej u traco ny  w p ły w ,  j a k i  d aw n ie j  m ia ła?  
Zobaczym y. G łó w n ą  obok  niego re d a k c ją  
ob ją ł  p. Ju l ju sz  S ta rk e l .

*  *
W  B rooklyn ie , w ie lk iem  m ieście  po lączo-  

nem  przez m os t z je szcze  w ięk szy m  N ow y m  
Y ork iem , s fo rm o w a ło  się Tow arzystw o P oli­
tyczne  pom iędzy P o lak am i.  Liczy cz ło n k ó w  
470 P reze sem  jes* T. K ornob is ,  s e k re ta rz e m  
E. O drow ąż .  Ja k  do tąd ,  za jm o w a ło  s ię  T o ­
w arz y s tw o  po li tyczne ag i ta c ją  pom iędzy  P o ­
lakam i przy w y b o rz e  u r z ę d n ik ó w  do w ładz  
am ery k a ń sk ich  różnej k a te g o r j i  i pop ie ra ło  
zw yk le  k a n d y d a tó w  s t ro n n ic tw a  d e m o k r a ty ­
czneg o .  Obok a m ery k ań sk ie j  poli tyki powiii- 
noby ow e to w a rz y s tw o  g o r l iw ie j  z a jm o w a ć  
się s p r a w a m i  po lsk iem i i w e j ś ć ,  w sk ła d  
Z w iązku  N a ro d o w e g o  P o ls k ie g o ,  co j e s t  
obo w iązk iem  w sz y s ik ic h  po lsk ich  s t o w a r z y ­
szeń  w S tanach  Z jednoczonych .

L ud no ść  po lska  w  A m ery ce  najl iczn ie j  
skup iła  s ię  w  m ieśc ie  Chicago, nad  j e z io re m  
Michigan. P o d a ją  je j  liczbę na 30,000. Z l i ­
cznych  to w a rz y s tw ,  jakie  P o lacy  w tem ^ 
m ieśc ie  po tw o rzy l i ,  n a jd a w n ie js z e  j e s t  T o ­
w arzys tw o  P olskiej G m iny w Chicago. W  o s ta t­
nich w y b o ra c h  p rez y d en tem  tej g m in y  zosta ł  
W in c e n ty  K o w a lew sk i .  S e k re ta rz e m  j e s t  
K aje tan  P o k rz y w iń sk i .  G m in a  P o lsk a  w  C h i­
cago  z o rg a n iz o w a ła  w  g ro n ie  s w o je in  kom i­
tet tea tra lny ,  k tó ry  z a jm u je  się w y łączn ie  
u rząd zan iem  po lsk ich  a m a to rsk ic h  p rz e d s ta ­
w ień .

W  L is top adz ie  1885 r. w  C h icago  z o rg a -



nizow ało  s ię  to w a rz y s tw o  pod n a zw ą  G w ar- 
d ja  P u łaskiego . O p ró cz  in n ych  zad ań  ma ono 
na ce lu  pom oc w z a je m n ą .  P re z e s e m  j e s t  
Maciej W a r a n k o ,  s e k r e ta rz e m  W ik t o r  K a r ­
ło w sk i .  C z ło n k o w ie  m a ją  s p r a w ić  sobie  
m u n d u ry  do w y s tę p o w a n ia  p o dczas  u ro c z y ­
stośc i  k ośc ie lnych  i n a ro d o w y c h .  P o d  n az w ą  
g w a rd j i ,  s t rz e lc ó w  w olnych ,  j e s t  ju ż  sp o ra  
liczba to w a rz y s tw  w  S tan ach  Z jed no czon ych  
p om iędzy  P o lak am i.  Nie w iem y  je d n a k  czy 
te to w a rz y s tw a  oprócz  m u n d u r ó w  m ają  
w  sob ie  coś w ięce j w o js k o w e g o ,  czy się 
ćw iczą  w  ru ch ac h  w o js k o w y c h ,  w rob ien iu  
b ron ią ,  w  s t rze lan iu ,  czy s t a r a ją  się poznać  
te o r ję  w o jn y ,  czy z a c h o w u ją  k a rn o ś ć  i p ie ­
lę g n u ją  m iłość  P o lsk ie j  O jczyzny ,  j e d n e m  
s ło w e m , nie w iem y ,  czy to są  in s ty tu c je  po­
w ażne ,  m a jące  p rzy sz ło ść  na w id o k u ,  czy 
też p o tw o rzo n o  j e  tylko d la  p a ra d y ?  Nie w ą t ­
p im y, że są  one  pożytecz  e, m y je d n a k ż e  
ch c ie l iby śm y  p odn ieść  i p o w ięk szy ć  ich p o ­
ży teczność  i dla  lego p o s taw i l i śm y  n asze  p y ­
tan ia ,  k tó re  są z a razem  życzeniam i i r ad am i.

W  tym że s a m y m  C hicago  m łodzież  po lska  
założyła  pod n azw ą  Legion w olnych  K ra k u ­
sów  to w a rz y s tw o ,  do k tó reg o  może należeć  
każd y  P o lak  n ie p o sz lak o w an y  poniżej 35 lat. 
H as łe m  tej sz lache tne j  i dobrze  m yślącej 
m łodzieży  j e s t  H o n o r, Wolność i O jczyzna . 
P ie r w s z e  w a ln e  z g ro m ad zen ie  odby ło  s ię  3 
S tyczn ia  1886 r. W s z e lk ie  zg łoszen ia  i k o ­
re s p o n d e n c je  p r z y jm u je  s e k re ta rz  F r.  M. 
G iżyńsk i .  C hicago , 145, F ron t  s t r . ,  R oom  2. 
Ż yczym y szczęśc ia  tym  a m e ry k a ń sk im  K r a ­
k u so m . Oby m ieli c iąg le  w zrok  sw ó j z w r ó ­
cony  na P o lsk ę  i s ta ra l i  s ię na jlep ie j  sp ra w ie  
je j  w o ln ośc i  usłużyć.

«
*  *

W  B eaver D am , w  s ta n ie  W is c o n s in ,  z a ­
mieszkali Po lacy  w y s ta w il i  pieicnv kościół 
m u r o w a n y  pod w e z w a n ie m  .a. Michała, lecz 
s w o ją  n iezgodą  i k łó tn iam i sp raw i l i ,  że  o p u ­
ścił ich p ie rw s z y  p rpboszsz  p rzez  B iskupa  
n aznaczony :*P rzez  czas dp ść  d ługi tam te jsza  
paraf ia  po lska  była bez d u sz p as te rza ,  aż 
w re sz c ie  b isk u p  zanoinTnował ńcfwego p r o ­
boszcza . Ks. Zieliński w  c iągu  dw u le tn ie g o  
sw e g o  za rządu  w y k o rz en ił  złe, co się w  se r­
ca było  w k ra d ło  i w sz y s tk o  n a p ra w i ł .  C h o ­
ciaż są  je sz cze  tacy , co w ciąż bu rzą ,  lecz ci 
j u ż  zg od y  nie m o g ą  ro ze rw ać .  P o lacy  w  Be 
av e r  D am  k o c h a ją  n a ro d o w o ść  s w o ją  i re l i -  
g ją  z ca łego  se rca ,  w ię c  też rękam i sw o ich  
m u r a rz y  w zn ieś l i  ł a d n y  m u r o w a n y  dom  na 
szkołę ,  idąc  za rad am i ks Z ie l ińsk iego .  Na 
tym  d o m u ,  z b u d o w a n y m  w e d łu g  p lan u  K ry- 
s ty a n a  T rode ,  a rc h i tek ta ,  w idn ie je  polsk i n a ­
p i s :  Szko ła  P o lsk a .  O by  w  lej, j a k  i w  in ­
nych  szko łach  w  S tan ach  Z jednoczonych ,  
s t a ra n o  się o to, ażeby  dzieci dobrze  um iały  
po polsku  i k o c ha ły  Len ję z y k ,  h is to r j ą  poi 
sk ą  i s p r a w ę  polską. W y k ła d  nauk  w ję z y k u  
po lsk im , m e  p rzechodzi do nauczen ia  a n g ie l ­
sk iego  ję zy k a .

*
*  *

P o lacy  w  Detroit,  w  S tan ac h  Z je d n o c z o ­
n y c h ,  dopuśc i l i  s ię zab u rzeń  kośc ie lnych .  
R zecz  poszła o to, że  b iskup  B o rg e ss  za j a ­
k ie ś  s łu szne  czy  n ie s łu szne  p rzew in ien ie  
zam k n ą ł  k ośc ió ł  polski i z a su s p e n d o w a ł  
ks ięd za  K o las iń sk iego .  W  dn iu  24 G ru d n ia  
przesz ło  4 ,000 P o la k ó w  zg rom ad z iło  się 
p rzed  kościo łem  S w . W o jc ie c h a .  G dy je d n a k  
kościo ła  m e  o tw o rzon o ,  t łum  udał się do 
do m u  b iskupa ,  k u iry  u m k n ą ł  tylneini d r z w ia ­
mi. T łum  zw ię k szo n y  do 6 ,000  pob ieg ł  do 
kościoła S . Józefa,  lecz i tu nie znalaz ł b i­
sk u pa ,  poezeiri napad ł na dom B azylego  
L eink i .  Tu p rzysz ło  do k rw a w e j  bó jk i ;  w ie le  
o só b  p o ran ion o ,  J a n a  L e w a n d o w s k ie g o  za -
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bito w y s trz a łem  z r e w o lw e ru ,  policbrTftiżo 
osób p rz y a re sz to w a ła  Po  paru god z in ach  
zn ó w  zebra ło  się około  2 ,0U0 osób i zaczęto  
s z tu rm o w a ć  do sk lep u  i do in m Ż ó łk o w sk ie -  
go . Polic ja ,  zbita i pokaleczona, nie  m ogła  
dać  rady  ciżbie rozw śc ieczone j g l ó w n i j ^ ^ p -  
w odu  w ys trza łu  Ż ó łtow sk iego  z o k ie u jd p a -  
g an eg o  d o m u .  Z rozkózu  policji w s i ^ p r  
szynki w  okolicach z ab u rzeń  zostały  z a m ­
knię te .  O dp ow ied z ia ln ość  za te zaburzónia  
spad a  na n isku pa  B o rg e s s a ,  k tó ry  b rak iem  
od w ag i i z m yk an iem  p rzed  t łum em , w y w o ­
łał aw a n tu rę .  P o w o d y  zam knięc ia  kościoła 
i z a su sp en d o w an ia  ks .  K olasińskiego nie są 
nam w iadom e.

Nie p ie rw sze  to kośc ie lne  pom iędzy  P o la ­
kami w  A m ery ce  zaburzen ie .

*

*  *

W  Kairze tej ziiny baw i siedm rodzin  p o l­
skich. Na balu w A ddin  P a la s t  w y d an y m  
przez w icekró la  pom iędzy  tysiącem c u d z o ­
ziem ców, z n a jd o w a ły  się dw ie  polskie  r o ­
dziny. K onsul a u s t r ja c k i  w  K airze pan  N eu ­
man je s t  P o lak iem , rod em  z Galic ji .  Żona 
j eg o  pani A n n a  z S zaw łow skich  N eum anow a  
j e s t  w ie lce  u ta l e n to w a n ą  polską au to rk ą .  
Dzieło j e j  « Z  za  D una ju  nad N il, szkic z  p o ­
dróży do E g ip tu  i  p o b y tu  w K airze » w ysz ło  
n ied aw n o  w e  L w o w ie .  J e s t  to w ielce z a jm u ­
jąc a  i d o b rze  o p isan a  podróż. U tw o ry  p o ­
etyczne w y d a je  pani N eu m ano w a  pod  p s e u ­
don im em  łza.

*
*  *

Dzienniki k r a j o w e  po d a ją  dość  często  
w iad o m o śc i  o o lb rzym ich  s u k c e s ja c h  w  A m e ­
ryce ,  k tó re  w y d a ją  s ię  nam  p rzesadzouem i,  
jeże li  nie z u p e łn ie  w y m y ślo nem i,  P o w ta rz a ­
my j e  dla tego  tylko, ażeby  ro d ak o m  za oce-

zaw iado in ien ia  nas, co j e s t  p ra w d ą  w  tych 
w ia d o m o ś c ia c h . I tak, piszą, że w  W a s z y n g -  
touie zm a r ł  je s zcz e  w  roku  1851 W ojciech  
K u c ze m k i,  b ra tan ek  Józefa, ło w czego  K ró le ­
s tw a  P o lsk ieg o .  P ozo s tą ła  po nim  su k c e s ja  
40 m i l io nó w  d o la ró w  (?). Ci, c o 'm a ją  do 
niej p r a w o ,  zg łaszać  się m a ją  do p. W ł a d y ­
s ła w a  K ostro , se k re ta rza  b a n k u  h ipo teczne ­
go w e  L w o w ie .  Do sp a d k o b ie rc ó w  należeć 
m a ją  p od ob no  członkow ie  rod z in  Kluczew­
sk ich ,  P o le ty łó w ,  D uninów , K o s tró w ,  T u r -  
ku l łó w ,  C ieszk ow sk ich ,  S z y d ło w sk ic h ,  S ta ­
dn ick ich ,  W o jc ie c h o w sk ic h ,  G u m o w sk ic h  i 
in n y c h .

D onoszą  także, iż zm ar ły  w  A m eryce  
Ignacy  P aw lińsk i miał p o d ług  dz ienn ika  The 
N ew - York H erald  pozostaw ić  w ie lk ą  fortunę . 
Po ch  idził z Galicji. Ożeniony by ł  z A n g ie l ­
ką, z k tó rą  nie miał dzieci. Miał w ie lk ie  fe r ­
m y i kopaln ie  nafty i w  ro k u  1868 miał ju ż  
ko losa lną  for tunę  w  ziemi i w  k ap ita łach .  
W y n a la z ł  « the m an u fac tu r in g  d is te l la t io n .s

P isz ą  także o o lbrzym iej '  su k ces j i ,  j a k a  
pozosta ła  po zm arłym  w  A m e ry c e  R o z w a ­
d o w s k im . ★

*  *

P is a rz  w ę g ie rs k i  M aurycy T ó p ty  zam ieśc i ł  
w  P e s t i  N aplo  a r tyk u ł  o po lsk ich  kobie tach , 
n ap is an y  z pow od u  m ow y B is m a rk a  i s łów  
j a k i e  w  niej w yrzek ł o P o lk a c h .

*

*  *

P o d  ty tu łem  Polski ser iv P a ryżu  zam ieśc i ł  
j e d e n  z d z ienn ików  w a rs z a w s k ic h  n a s t ę p u ­
ją c y  a r tyku lik .  « Jeden z z io m k ó w  n aszych ,  
k tó ry  w tych dniach pow róc ił  z P a ry ż a ,  op o ­
w iad a ,  iż zdziwiony zosta ł ,  u j r z a w s z y  na 
k a rc ie  w  re s tau rac j i  P alais R o ya l m iędzy  
różnym i g a tun kam i s ;era::a L e  fro m a ye  polo- 
nais. » J a k  s ię  p rzekona j ,  b y ł  to nasz  se r ,

k tó ry  zWykle n az y w am y .A  po lskim  », albo 
« w y trzeszcza j k iem  » D osta rczan iem  tego 
se ra  do wielu re s ta u ra c j i  pa ryzk ich  z a jm u je  
się p. W esołowski, pos iadacz  w z o ro w o  p r o ­
w ad zon e j  obory  pod F o n ta in e b lea u .

*
*  *

Ż L yo n u  don ies iono  nam , że m łoda i p i ę ­
kna  P o lka  pan na  K en ig , lejąc b en z y n ę  p rzy  
ogniu , zapaliła  na so b ie  u b ra n ie  i p ad ła  p a ­
s tw ą  p łom ien i .  Z an im  zdołano  za w o łać  leka­
rza, n ieszczęś l iw a  w  m ęc z a rn iac h  życie z a ­
kończyła. Było to na począ tku  Marca 1886 r. 

*
* *

Dzienniki a n g ie lsk ie  og ło s i ły  ro z m o w ę  
k ró la  M ilana  S e rb s k ie g o  z p e w n y m  A n g l i ­
k iem , im aną  w  S tyczn iu  1886 r. K ról S e r b ­
ski rzekł,  że p r a w d z iw y m i  S ło w ian am i są 
ty lk o :  P o lacy ,  Czesi, C h o rw acy ,  C z a rn o g ó r ­
scy  i S e rb o w ie ,  ale, że na  w schód  od S erb i i  
S ło w ian  nie m a. B u lg a ro w ie ,  to ra s a  t a t a r ­
ska ,  toż sam o  i Moskale.

*
*  *

N ow a R eform a  don ios ła ,  że  z n iew oli  m o ­
sk ie w s k ie j  w rócil i  do ziemi rodz inne j : k s .  
L udw ik  M inn iski, p roboszcz  parafii W i l e ń ­
skiej ; k s .  D yckiew icz, proboszcz  parafii Ko­
w ień sk ie j  o raz  ks .  Z g o d zifisk i, p roboszcz  
z K o n g re só w k i .  R ząd  atoli m o s k ie w sk i  nie 
po w ró c ił  ich na m ie jsca ,  k tó re  za jm ow a li ,  
lecz kaza ł im w y je c h a ć  po za k o rd o n u  sw eg o  
p a ń s tw a .  K sięża  Minnicki i D yck iew icz  p rzy ­
tulili s ię  do kościo ła  S w .  Ł aza rza  w K r a k o ­
w ie , k s iędza  zaś  Z godz ińsk iego  po m ieśc i ł  
książę A dam  S ap ieha  w  sw y c h  d o b rac h  
w  K ras iczy n ie ,  w  G alic j i .

* Toż sam o  pismo don ios ło ,  że ks ięża  Mis- 
s jo n a rze  na S tr a d o m iu  w  K ra k o w ie  m a ją  
n ieocenionej w ar to śc i  s k a r b  u s ieb ie .  Je s t  
to biblia unikat—z-w ieku  X I p isana  n a /p e r ­
gam in ie  a  g ło sk i  p o czą tk o w e  w y o b ra ż a ją  
św ię ty ch  p ań sk ich  w  b a rw a c h .  O k ro m  k a r ty  
ty tu łow ej,  k tóre j  nie  ma, cale dzieło zu p e ł ­
nie dobrze  zach ow ane .  Księża chcą  j ą  sp rze ­
dać ,  w ięc  kazali o b fo tografow ać  j e d n ą  z k a r t  
w e w n ę t rz n y c h .  C enią  tę b ib lią  na  k ilka  t y ­
s ięcy  fu n tów  sz te r l in gó w . Byle tylko w  k r a ­
j u  zo s ta ła  i księża je j  nie sp rz e d a w a l i  za 
g ra n ic ę .

*
*  *

Le p e ti t  J o u rn a l  z dnia  4  Marca 1886 roku  
p i s z e :  « W  całej F ra n c j i  nie ma z a p e w n e  
rodz iny ,  k ló raby  da ła  tylu armii f rancuzkie j 
p rze d s taw ic ie l i ,  co rodzina  Olcolowiczów, 
z k tó rych  (eden był d y re k to rem  te a t ru  de la 
R en a is sa n c e .  P a n i  O kołow icz , żona po lsk ie ­
go z 1831 r. e m ig ra n ta ,  by ła  m a tką  24 synów , 
z k tó ry ch  o śm iu  s łużyło  p odczas  w ojen  
w  K rym ie ,  w  d e k s y k u  i w  C hinach .  P o d ­
czas zaś  oblężen ia  P a ry ż a  sześc iu  b raci  w łą  
czonych zosta ło  do j e d n e g o  ba ta l ionu .  Kilku 
z nich zabito , innych  ran iono .  P rzed o s ta tn i  
z brac i Okoł iw iczów  zabity  zos ta ł  w  T o n k i-  
nie, w re sz c ie  24-ty  a os ta tn i  syn  pan i O k o­
ło w ieżo w ej  zac iąg ną ł  s ię  j a k o  ochotn ik  do 
130 p u łk u  l in iow ego . »

*
* *

G łó w n y  W y d z ia ł  k a sa c y jn y  dla s p r a w  
k a rny ch ,  w  P e te r s b u r g u  zn iós ł  w y ro k  w a r ­
sz aw sk ie j  Izby sąd o w e j  w  s p r a w ie  by łego  
naczeln ika  w y d z ia łu  ś ledczego  p rzy  P olic j i  
w a rs z a w s k ie j ,  S ikorsk iego  i u w o ln i ł  tegoż 
od z a rzu tu  w in y .  S ik o rsk i ,  z n a n y  szp ieg  po- 
licyjny, zasądzony  został za w y m u sz a n ie  ła ­
pó w ek  od rozm aitych  osób, pod  pozorem , że 
im g roz i  ś led z tw o  o soc ja lizm . P ro c e s  ten 
w y w o ła ł  n a w e t  w  s fe rac h  m o sk iew sk ich  
w  W a r s z a w i e  w ie lk ie  obu rzen ie ,  a le  k ru k .



krukowi oka nie wykolę. Uwolnili Sikor­
skiego za dawne Szpiegowskie zasługi.

*  *

Towarzystwo Psychologii Fizjologicznej 
w P aryżu , zostające pod prezydeucją prof. 
Charcot, urządza w  r. b. posiedzenie publi­
czne. Na pierwszem z nirh Di Juljan Ocho- 
rowicz miał wykład t  0  działaniu m yśli bez 
oznak zewnętrznych  », w którem przytoczył 
24 własnych doświadczeń, dowodzących, iż 
w pewnym wyjątkowym stanie ntożebnem 
jest rozkazywanie wolą na odległość. Prele­
gent opowiedział szczegółowo w  jaki sp o só b , . 
wbrew temu co dotychczas przypuszczał, 
zmuszony był uznać oczywistość tego faktu.. 
Działanie myślą obserwowało już kilku leka- . 
rzy, a ostatni Dr. Gibert, pierwszy jednakże 
Dr. Ochorowicz, zbadał warunki, w  których 
to zjawisko stale powstaje i podał metodę, 
pozwalającą każdemu innemu obserwatoro­
wi powtórzyć doświadczenia. Tym sposobem  
objaw, na pozór codowny, stał się faktem 
naukowym. Teorja tego ciekawego zjawiska  
jest  w związku z teorją radjolonu, który od 
twarza dźwięk na odległość za pomocą pro ■ 
mieni słońca. W  dyskusji przemawiali Ri- 
chet i Charcot. Zasługuje na uwagę fakt, że 
w towarzystwie, złożonem z 30 p ierwszo­
rzędnych lekarzy paryzkich, nie podniósł się  
ani jeden głos protestacji. Rozprawa D-ra 
Ochorowicza ma się ukazać w organie przy 
towarzystwie wydawanym p. t. Revue philoso- 
phique. Ostatnie posiedzenie tegoż towarzy­
stwa, odbyte dnia 22 lutego, było także bar­
dzo zajmujące. Dr. Hericourt mówił o 
wpływie stanów psychicznych na charakter 
pisma i przedstawił szereg okazów pisma 
dowodzących, że gdy przez wymówienie  
(suggestion) zmieniamy charakter osoby hyp- 
notyzowanej, to zmienia się i charakter jej 

"pisma. W związlur~z tein, Dr. Ochorowicz 
okazał próby pisma osób uśpionych a także 
paralityków i obłąkanych, u których kształt 
pisma zmieniał się wraz z poprawą zdrowia. 
Szczególną uwagę zwrócił jeden dokument, 
dotyczący chorego w  ostatnim okresie tabes 
dorsalis, któremu Dr. Ochorowicz przywró­
cił władzę rąk, magnetyzującgo bez usypia­
nia. Na posiedzeniu tern przewodniczył czło 
nek akademii p. Janet.

★
¥  ¥

Fabryką pereł pod Lausche w Turyngii za­
rządzał ziomek nasz Józef Krzywicki, który 
obecnie, jak donosi Sonnenberyer Tageblatt, 
wezwany został do Persji celem urządzenia 
tegoż przemysłu w  kraju szacha. Krzywicki 
zachęcił kilkunastu rodaków z Pruss wyda­
lonych, aby z nim się udali dla szukania 
chleba na Wschodzie.

*
*  *

Trzynastego zeszłego miesiąca, w  mairie 
18-go Cyrkułu w Paryżu, Obyw. Zenon S z y ­
mon Magdzicki, malarz ozdób, rodem z R a­
domia, znany polskiej kolonii ze swych w y ­
stępów w  teatrach amatorskich, poślubił 
Pannę Blanche Louise Augustine Jkarcan Le 
Gal, paryżankę.

-------- - > i o i  ■— — — -

N E K R O L O G rJA

W  Dreźnie umarł i  Marca 1886 r. Jerzy  
Konopacki, emigrant z 1863 roku, mąż 
szlachetny i zasłużony.

Jerzy Konopacki urodził się w roku 1836 
na Wołyniu, w  majątku Iguaiki, z ojca 
Franciszka, z matki Zofii z domu Przyłu- 
skiej. Po ukończeniu szkół gimnazjalnych 
W Równie, w  skutek wydanego rozkazu

KUR JER POLSKI’W  PARYŻU

przez cara Mikołaja, zmuszającego synów  
szlachty polskiej do służby w armii lub 
w urzędzie w  guberniach moskiewskich, 
musiał Konopacki służyć przez trzy lata jako 
kancelista w Kursku. Powróciwszy na W o-

«objął z woli ojca sw ojego zarząd ro- 
3go majątku. W  powstaniu 1863 roku 
jako dobry Polak udział. Na emigracji 
: w  stolicy Saxonii, gdzie założył 
fabrykę papierosów. Jego handel tytuniu, 
cygar i papierosów znajdował się przy ulicy 
Moszczyńskiego w Dreźnie i przynosił d o ­

chód zapewniający mu utrzymanie przy­
zwoite. Szanowany przez Sasów i rodaków 
starał się być dla nich pożytecznym i wspie­
rał vyedtug swej możności. Z rodziny Kono­
packich pozostał jeden tylko brat Jerzego. 
Spoczął na cmentarzu, kryjącym zwłoki Ka­
zimierza Brodzińskiego i Romana Zmor- 
skiego.

t
W  Poznaniu umarł 3 Marca 1886 r. W ła­

dysław Sobeski wzorowy Polak. W  roku 
1831 służył jako ochotnik w  pułku jazdy 
kaliskiej i walczył pod Brochowem, W ie l ­
kim Dębem, Kuflewem, Mińskiem i w  wielu 
innych bitwach. Powróciwszy z pola bitwy 
do domu, zajął się gospodarstwem jako 
właściciel dóbr. W  roku 1846 był czynnym  
w związku Towarzystwa Demokratycznego, 
w  roku 1848 stanął na czele powiatu Gnie­
źnieńskiego i znaczne usługi oddał powsta­
niu przeciwko wiarołomnym Prusakom. 
Poświęcenie dla sprawy oswobodzenia Oj- 
czyzny, zajaśniało nowym blaskiem wśród  
cierpień przykrego więzienia w Bydgoszczy  
i w fortecy poznańskiej. W  roku 1863 był 
znowuż czynnym w wielkopolskiej organi­
zacji narodowej, która dostarczyła powsta­
niu przeciw Uoskwie wielu dzielnych ochot­
ników. Wybrany? powiatu Gnieźnieńskiego 
posłem do Sejmu pruskiego, niezawiódł 
zaufania wyborców, bronił bowiem sumien­
nie przez lat kilka interesów polskich. Sza­
nowany był powszechnie dla stałości i pra­
wości charakteru. Podczas wyborów był 
zawsze czynnym. Nie opuszczał też pracy 
w towarzystwach ekonomicznych i oświaty  
narodowej. Był ojcem licznej rodziny, którą 
wychował na pożytek narodu polskiego. 
Córka jego wyszła za mąż, za pułkownika 
Adolfa Malczewskiego, weterana i obywa­
tela wielkich zasług, zamieszkałego obecnie 
w  Trzemesznie. Pogrzeb odbył się w Pozna­
niu, 8 Marca, z wielkim udziałem publiczno­
ści. Życie Władysława Sobeskiego opisał 
Agaton Giller w  Wieńcu Pamiątkowym , w y ­
danym nakładem « Narodowego Muzeum 
w Rapperswylu ».

SK ŁA D K A
NA  U T R Z Y M A N IE  G R O B Ó W  Z A S Ł U Ż O N Y C H  P O L A K Ó W  

1 NA B U D O W Ę  G R O B U  Z B I O R O W E G O .

( O d  i  C z e rw c a  1885 r .  d o  15  M a rc a  1886 r . )

P R Z Y C H Ó D .

Z e składek pozostałych u P. W. Gasztowtta 
franków 197; — p. W  Gasztowtt 10; — p. 
L. Urmowski 8; — p. A. Czernik 5; — p. 
F. Krzyżanowski 5; — p. J. Horodyński 5; 
—  p. Niwiński z Chambon 5; — Dr. P. 
Landowski l O j  — p. I. D. z Paryża 10; —  
p. K. Gorkowski 15; — p. Dzikowski 5; —  
p. Odrowąż-J.-Wysocki 5 ; — p. Radowicki 
12; — p. X . . . 2 ;  — p. J. Zebaume 5; —  
p. Mickaniewski 5; — p. F. Krzyżanowski 
4 ; — p. Lebiedzinski 5; — Hr. W ładysław  
Plater 20; —- Ks. Szrajter 5 ;  — Dr. Ja­

siewicz S ; — p. Bitner 5; — p. Dr. Lewen-  
hard 50 ; — p. B. Rubach 5; — p. Szretter 
5 franków.

Z a  pośrednictwem  « Kur je ra  Polskiego 
w P aryżu  » • P. F. Gottowt z St-Aubin des 
Cormier 3 ;  — p. W ysocki z Saint F oy-la-  
Grande 5; —  p. Malinowski z Cahors 1.08 ;
— p. Madaliński 5 ; —  p. K . ..  z W arszawy  
12.50 ; — p. Z . . .  z Warszawy 2.50 ; — p. 
Bońkowski 3; — pan W . Mazurkiewicz 
z Ecouen 5 ;  — p. Długosz z Marsylii 2 ; — 
p. Stempowski z Hawru 19 ; — p. Dudkow- 
wski z Bordeaux 3;  — p. Skawiński z Bor­
deaux 3.

Z a  pośrednictwem P ana W Jadysłuwa L a-  
skowicza: Pan A. Żeromski z Nancy 2; — p. 
R. Królikiewicz z Nancy 1 ; —  p. Robert 
z Nancy 2 ; — p. Berco z Nancy 2; —  p. J. 
Wiercieński z Nancy 2 ; — p. Kasparek 20 ;
— p. W ładysław  Laskowicz 10; — Zakład 
pani Górskiej w  Krakowie za pośrednictwem  
D ra Lewenharda 15; — p. W .  M . . .  za po­
średnictwem p. Ildefonsa Kossiłowskiego  
40; —  od Polaków z Bruxelli i Antwerpii  
za pośrednictwem p. G. Jasińskiego 57.50;
— pani L. S . . .  za pośrednictwem pani Na-  
bielak 5; — Ks. Soiten z Argenteuil za p o­
średnictwem Ks. R. Wilczyńskiego 12 ; — 
Ks. Horbaczewski na grób ś.p. Rettla 100 ;
— Pozostałość z obchodu 500 letniej roczni­
cy zaślubin Jadwigi z Jagiełłą 43.20.

Razem przychodu 780 fr. 75 c.
RO ZCH ÓD .

Druki odezw, wydatki korespondencyjne 
franków 79.75; — odesłano Panu Żuliń-.kie- 
mu we Lwowie, za pośrednictwem pana A. 
Roiffa, na pomnik ś.p. Reitzenheima 14 ; — 
kamieniarzowi za roboty wykonane na cmen­
tarzu Montmartre z polecenia pani Nabieiak 
113.50.

Razem rozclmdu 207 fr. 25 c.

Przychód razem wynosi. . . .  fr. 780 75 c. 
Rozchód razem w y n o s i . . . .  fr. 207 25 c.

Zostaje  franków 573 50 c.

SPROSTOWANIE  
W  numerze 53 Kurjera Polskiego w P ary­

żu donieśliśmy o utworzeniu Komitetu Cen­
tralnego w Związku Narodowym Polskim i 
o Biurze Pomocy w Nowym-Yorku. Donie­
śliśmy także o staraniu Komitetu zebrania 
jak największego funduszu na cele pomocy 
dla Polaków i o przedstawieniu teatralnem 
na rzecz tego funduszu. W  tem doniesieniu 
zaszła pomyłka w nazwisku aktorki, która 
dała na ten chwalebny cel przedstawienie. 
Jest nią pani Modrzejewska, nie zaś pani An­
drzejewska. W  tymże samym numerze jest 
wiadomość o śmierci Nepomuceny P alczew - 
skiej zaszłej w Turynie. Przyczem wydru­
kowano, że była artystką talentu zamiast ar­
tystką baletu.

PRAWDZIWE P O L K I  MORISOM
P . A R T H A U D  M O U L I N

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew w e wszelkich  
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le p r o p r ie ta ir e -g e r a n t: A . R E IF F .  

D r u k .  p o i ,  A ,  R e if i, 9 , P I . d u  C o l l i g e  d e  F r a a c e .


